Sx Prostu nie mogła robić obrotów, tylko się tak 


z 
z 


i : ty 


ai wyarzfżę peecłową wynśch 

w 1 iAzuerri opaga, 8 k. 4 b. 

oka P = 

„mych Prhstwash Wo M 

gg Winne areg: dopisech są 40 p 
MA nalacy mihai tawcosasknja y sado- 

iss smiang OŃ76 

atarua Fó ust 

PARĘ ienas wo Lwowie 

* iuawiycyi . . 
Brraara x zeprsełzkć Św pm Wh 

so Waaaixio DONIBĄKKEZA KEENE ASNYK 


awa. Tran, BEARDE 
cz M Badacz odb tusz, skąpy est 
4 w per żniw wi akay, 


wiwa 1a d no LB ed w. Pk, 


Lwów — Sobota dnia 3 Marca. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Duk: 


Leona Pap. 
Jutro: 


Archipa Ap. 


d | ów. Kunegundy |% 
pr (26w. Kazimierza 


pe 


Zeznania Niebogatowa. | 


Przed sądem morskim w Petersburga sta- 

Akl kontr-admiral Niebogatow, oskarżony o to, 
že podczas boju pod Cuszyną oddał się do nie- 
Woli z całą swą eskadrą, głożoną z ozterech 
pancerników, jednego pancernego krążownika 
l kilku torpedowców. Swe zeznania przedsta wił 
kontr-admiral sądowi na piśmie, które ogłosiły 
rosyjskie dzienniki, Ten akt tłómaczy nadzwy- 
zajną klęskę armady Rożestwieńskiego i z te-| 
go powodu jest bardzo ciekawy. | 
„, Niebogatow utrzymuje, że naczelny admi- 
Tel ani razu nie wezwał komendantów eskadr 
LE naradę, ani razu nie wytłómaczył im swych 
zamiarów i planów. Oni nigdy nie wiedzieli, 
00 ma się stać za godzinę. Jego rozkazy dzien: 
le, podawane okrętora sygnałami, zawierały 
tylko wymówki za jakieś drobne niedokiadno- 
01 w manewrowaniu, oraz wysnaczały kary 
Olicerom i żołnierzom, więcej zas nic. Armada 
skladala się z ozterech eskadr bojowych i je- 
nej transportowej. Na ozele pierwszej stał sam 
Ożestwieński, drugą dowodził Vólkersam, trze- 
są Niebogatow, a czwartą, złożoną z szybkich 
Tążowników, Enquist. Zgodnie z przepisami 
ustawy morskiej, Volkersam był pierwszym, a 
i8bogatow drugim zastępcą naczelnego wo- 
ly ej oni powiuni byli znać wszystkie saczegó- 


Mogli objąć naczelną komendę i w dalszym 
Agua wykonywać rzecz zamierzoną, jeżeliby 
Ring? naczelny dowódzca. Tymozasem BRożest- 
Wieński do takiego stopnia nie utrzymywał z 
Mmi żadnych zgoła stosunków, żs oni nietylko 
Nie wiedzieli, iż płyną przez oieśniuę Ounzym- 
Ska i że będzie bitwa, ale nawet, kiedy w 
Przeddzień boju smarł wice-admirał Vólkersan, 
Okestwieński nie zawiadomił Niebogatowa, że 
On stal się pierwszym zestępcą naczelnego wo- 
: W ogóle Rożestwieński po prostu nie 
hoia? vnać szefów eskadr, traktował ich jak 
gey kłych szeregowców. Wskutek tego eskadra 
Ac nie miała szefa po zgonie Vólkersama. 
% kilka godzin przed pierwszym bojem Ro- 
Żost wieński zatrzymał sygnałem fotę i kazał 
okretom braó węgiel z transportowoów ; polecił 
k obciążyć tym węglem okręty, że stosami 
žal on wszędzie: na pokładzie, w przejściach, 
W kajntach oficerskich i żołnierskich, nawet w 
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się z nimi stało. W chwilę potem za Nieboga- 
towem pojawiła się japońska eskadra krątowni- 
ków, a zatem odwrót był zamknięty. Nieboga- 
tow dał sygnał: „do Władywostoku pełną siłą 
pary*. Lecz w godzinę potem pojawiły się ja- 
pońskie okręty z przodu i z boków. Było ich 
27, oprócz torpedowców i kanonierek. (Oała ta 
siła pierścieniem otoczyła Rosyan w odległości 
B6-0ia kabeltonów (kabelton równa się 185-0iu 
metrom, czyli Japończycy trzymali się w odle- 
glości 10 kilometrów 860 metrów). Z tego od- 
dalenia prażyli oni Rosyan zabójczym ogniem 
i już podziurawili niektóre ozręty. Niebogatow 
dal sygnał: strzelać, lecz ze wszystkich okrę- 
tów odpowiedziano mu, że nejdalsza rosyjska 
armata sięga tylko na 49 kabeltonów. Nieboga- 
tow kazał tedy rzucić się razem na jeden punkt 
pierścienia, lecz Japończycy natychmiast się 
usuwali, tak, że niepodobna było zbliżyć się 
do nich na 49 kabeltonów. Ich ogień był nad- 
zwyczaj celny, Już wszystkie okręty były po- 
dziurawione i widoczne było, że zatoną. Nie- 
bogstow sygnałem zapytał kapitanów, co sądzą 
o położenin? Wszyscy zgodnie odryekli, że ra- 
tunku nie ma i że trzeba zastosować § 854 
ustawy morskiej o kapitulacyi, jeżeli nie mo- 
żna uratować ludzi na ozółnach, a okrętów za- 
topić. Czółen nie było, pozostawała więc kapi- 
tulacya. 

Z tego więc zeznania Niebogatowa wyni- 
ka, że kłótnia między admirałami, obciążenie 
okrętów i złe armaty — oto, Go się razem zło- 
żyło na jedyną w swoim rodzaju w historyi 
wojen klęskę Rosyan pod Cuszymą. 


Awt w sprawie murokkańskiej, 


Paryskie dzienniki poczęły ogłaszać kore- 
spondencye z Niemiec o bardzo cichych, ale 
skrzętnych przygotowaniach niemieckich do 
mobilizacyi. Nadto nadeszła do Paryża wiado- 
mośó, że cesarz Wilhelm, przyjmując deputa- 
cyę wojskową, która składała mu życzenia z 
powodu jego srebrnego wesela, rzekł, iż pragnie 
pokojn, lecz jeśli będzie zmuszony do wojny, 
to liczy na taką dzielność armii, jaką ona oka- 
zala 35 lat temu. W Paryżu uznano, że tak 
się odezwać do deputacyi, winszującej długiego 
małżeńskiego pożycia, wcale nie było à propos. 
Powstało więo w Paryżu pewne zaniepokojenie. 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


jednych z drugimi stały się podobno powodem 
wybuchu chińskiej nienawiści do oudzoziem- 
ców. Głoszą jakoby metodyści rozpowszechnili 
po mieście pogłoskę, że katoliccy misyonarze, 
zaprosiwszy do siablie na ucztę jakiegoś dy- 
gnitarza chińskiego, zamordowali go, a ciało 
wrzucili do rzeki. Pospólstwo zaraz się wzbu- 
rzyło i przystąpiło do tępienia Europejczyków. 

Wiadomość o tym wypadku dostała się 
do Pekinu, Szanghaju. Nankinu i innych wiel- 
kion miast, gdzie są Europejczycy. Wszędzie 
się obndziła tłumiona nienaw'śó, lsoz wojska je- 
szcze utrzymują spokoj, Tylko w Pekinie po- 
wstały zamieszki, a niektóre depeszy głoszą 
nawet o rewolucyi, tak grośnej, że dynastya 
schroniła się do części pałacu, zwanej „mia- 
stom ówiętem*. Ale nie ma potwierdzenia tej 


wiadomości. 
K orespondencye. 
Wiedeń 1 marca. 
(Bal w dworu. — Przedsmak wiosny. — Nowe 


traktaty handlowe a interesa rolnictwa i praemy- 
słu. — Grożące Besrobocie w fabrykach sukna 
ww Bernie.) 

(y) Wspaniałem zakończeniem  tegoro' 
oznego karnawału był wozorajszy bal u dwo” 
ru. Miał on się odbyć jeszcze z początkiem 
lutego, leog z powodu śmierci króla duńskie- 
go i xarządzonej skutkiem tego kilkotygodnio- 
wej żałoby dworskiej, odłożony sxostał aż na 
sam koniec zapust. Swietnością swoją prze- 
wyższał on wszystkie tegoroczne zabawy kar- 
nawałowe. Tysiąc osób z górą zapełniło salo- 
ny pałacu cesarskiego, Tsśae rozpoczął młody 
książę Oroy s aroyksiękniozką Maryą Anun- 
oyatą. Tańozono od godziny 4 do 8 wieczo- 
rem do północy. Oesarz przez cały ten ozas 
był na balu i prowadził ożywione rozmowy z 
przedstawicielami ciała dyplomatyczego i œ 
wielu innymi dygnitarzami, najdłużej zaś roz- 
mawiał z posłami hr. Dzieduszyckim i hr. 
Sylva-Tarouca, z hr. Fejeryarym i hr. Fran- 
ciszkiein Thunem. Uwagę zwracało to, że ša- 
dnego z ministrów austryackich nie wciągnął 
Monarcha do rozmowy, 

Przeglądając stroje kobiece, zauważyć 
można było, że styl empire toruje sobie drogę 
także do oesarskich salonów. Jeden z naj- 
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oę poza godzinami obowiązkowemi, a stopro- | ży do siebie stany i narody, 


centowego za pracę w niedzielę i święta, tudzież 
uanania przez pracodawców organizacyi mężów 
zaufania robotników. W myśl tego żądania w ra- 
aie sporu z robotnikami musiałby fabrykant 
prowadzić rokowania tylko z tym komitetem 
mężów zaufania, a nie z własnymi robotnika- 
mi. Fabrykanci zgodzili się tylko na ową mi- 
nimalną płacą, zaś odrzucili stanowozo inne żą- 
dania i tak samo jak w konflikcie między za- 
rządem fabryki Skody a robotnikami wszyst» 
kie fabryki maszyn w Czechach zobowiązały 
się postępować solidarnie, tak i tutaj wszyso 

fabrykanci sukna i wogóle wyrobów tkackie 

w Bernie solidaryzują się z owymi trzema fa- 
brykantami, u których zastrejkowali „prosse- 
rgy“. Jakoż inne fabryki poleciły swoim „pres- 
serom* (jest ich zaś 870) adjustować do han- 
dlu wyroby owych trzech fabryk, w których 
presserzy strejkują. Owych 820 niestrejkują- 
cych presserów nie choe zastosować się do te- 
go polecenia, a wobec tego wszyscy fabrykan- 
ci w liczbie czterdziestu kilku zapowiadają, że 
jeżeli do końca tego tygodnia strejkująńy pres- 
serzy nie wrócą do pracy, w takim razie oni 
zamkną awe fabryki. Zapowiedź tę plakatowa- 
no na rogach ulio Berna. Gdyby doszło isto- 
tnie do tej ostateczności, w takim razie prze- 
szło 18.000 robotników zostałeby bez zajęcia. 


List Pasterski X. arcybiskupa Bilczewskiego. 


X. arcybiskup Bilozewski wydal świeżo 
do podwładnego mu duchowieństwa, oraz wszyst- 
kich wiernych swojej dyecezyi List pasterski, 
w którym rozpatruje bardzo gruntownie 1 
wszechstronnie potrzebę organizacyi katolickiej 
i potraebę ofiarności na cele społeczne. 

Przewielebny aroypasterz widzi w spolo- 
oneństwie naszem wiele złego. Przedewszyst- 
kiem bolą go zwiększające się z każdym dniem 
waśnie stanów i narodowości. Zastanawiając 
się nad sposobami leczenia tego złego, radzi 
prasdewszystkiem unikać półśrodków. 

„Jeszcze do niedawna — pisze X. 
biskup — wielu przedstawicieli nauki świeo- 
kiej obiecoywało, że oświata zbuduje 
most, który w zgodzie zbliży do siebie wyż- 
sze i niższe stany, bogatszych i ubogich. Dziś 
tych bezwzględnych chwalców nauki coraz 
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atrategicznego planu, aby w każdej z 


Admiralakiej kajucie. Było go tyle, że wystar- | Prezesa ministrów p. Ronvier zapytano w par- 
yłby na 8000 mil morskich. tymczasem do | lamencie, jak stoi sprawa marokkańska, « on 

adywostoku było tylko 900 mil. Nixt niejtbak odpowiedzial: „Sprawa jast właśnie 
bozumiał, po co tak SBbigtono okręty bojowe, | przedmiotem dyplomatycznych układów, więc 
dlatego niepodobna mi o niej tu mówió, ale 
szczegółowe złożę izbie sprawozdanie, gdy kon- 
forenoya w Algeoirasie się skończy, albo też bę- 
dzie przerwana”. W tem miejson Jaurès zawo- 
łał: „Jakto przerwana?” — a p. Rouvier cią- 
gnął: „Przewiduję jedynie, że może nastąpić 
odroczenie układów, wcale zaś nie wiem, że to 
się stanie". 

Po takich słowach ministra rozpowsze- 
chniła się pogłoska, że istotnie nastąpi odro- 
czenie konferenoyi pod pozorem, że prezes jej, 
a hiszpański minister spraw zagranicznych 
książę Almodovar musi około 10 b. m. być w 
Madrycie, dokąd z wizytą przyjedzie portugal- 
ska para królewska, a zaras potem zaczną się 
przygotowania do ślubnych uroczystości. Bez 
prezesa, który zarazem występuje w roli go- 
spodarza domu, nie mcże być konferencyi, a 
zatem ona musi być odroczona, będzie to zaś 
możliwie najlepszem wyjściem, ponieważ nie- 
podobna dążyć do zerwania układów, nie dla- 
tego, żeby groziło to wojną, ale ze względu na 
Włochy, które rok temu przystały na wszyst- 
kie francuskie xamiary oco do Marokka i za- 


% one się zanurzyły o dwie stopy niżej linii 
Wodnej i przez to się stały niezmiernie powol- 
nè w ruchach. Przypuszczano, że admirał za- 
Mierzy} odesłać transportowce na południowe 
obińskie wody. Bibwy nikt sią nie spodziewał, 
Gdyż przed nią byłoby szaleństwem obciążać 
Okręty i tak je napełniać węglem, że niepodo- 
Da było pracowaó przy działach. Bitwy nie 
spodziewano się jeszcze dlatego, ke Rożestwień- 
Aki nie kazał uprzątnąć drewnianych opierzeń 
i przybudówek, co nakazuje uczynić ustawa, 
Aby podozas bitwy nie wybuchały pożary. Tak 
Raladowane, nawet przeładowane okręty mogły 
Kię przewrócić od lada wielkiej fali, a to tem 
łatwiej, że węgiel, niczem nieumocowany, two- 
tey? ruchome góry, które od kołysania się okrę: 
W przetaczały się z jednej ich strony na 
4. Rzeczywiście też jeszcze przed bitwą 
dwa okręty przewróciły się dnem do góry i 
Doszły na dno morskie. 
Przed zachodem słońca flota wyciągnięta 
W jedną linię otrzymała sygnał naczelnego wo- 
dzą, aby płynąć przez cieśninę ouszymską. 
Znowu wszyscy byli zdumieni tym RET 


© on wskazywał, że Rożeatwieński ohyba nie warły 5 Franoyą odpowiedni. układ, a teraz, 
Myśli płynąć do Władywostoku, do którego jako sprzymierzeniec Niemiec, nie mogłyby 
bliżej było i bezpieczniej przez cieśninę Lape- | P'SS01w nim głosować. 


Zdaje się jednak, źe pogłoskę o odroczeniu kon- 
ferencyi umyślnie rozpowszechniono z Paryża, a- 
by tym sposobem daódo zrozumienia, że rząd fran- 

Uszymę jest oddalona od Sasebo o 30 mil|ouski nie zrobi żadnych nowych ustępstw i że 
Morskich, a droga przez cieśninę Laperuza 550 | zatem Niemcy będą do pewnego stopnia akom- 
Mil. Lecz jeżeli flota sama szła w japońską | promitowane, gdyż one zaprojektowały zwoła- 

Rozczę, po co ją obciążono węglem, zwłaszcza, | nie konferencyi. Wprawdzie zdobędą przez to 

transportowce nie były odesłane z powro- | przyjaźń sułtana marokkańskiego, ale kosztem 
tem, lecz puste płynęły za bojową linią? Pan-| naci iętych stosunków z Francyś, która w 
erniki nadzwyczajnie obładowane, poruszały | dodatku, jako sąsiadka Marokka, nieraz potrafi 
SIę z chyżością 7-miu mil morskich na godzi- | pokazać temu państwu, że niemiecka przyjaźń 
t czyli przeszło dwa razy powolniej niż mo- 


w gruncie rzeczy bardzo mało warta. Naprzy- 
gly, a trzy razy powolniej od japońskich okrę- | kład, jakże łatwo potajemnie może Francyą 
w, które niebawem się pokszały. 


wspierać pretendenta do tronu Buhamarę, z 

. Zaczęła się bitwa. Lekkie, zwinne japoń- | którym da się nawet zawrzeć sekretong umowę. 
skie okręty atakowały Rosyan to z jednej, to] Nie podlega więc wątpliwości, że i Nismcom 
owu z drugiej strony, rzucały się nawet na musi zależsó na pomyślnym przebiegu konfe- 
toh tyły, a ociężała flota Rožestwieħekiego po ļrencyi. Więc też istotnie zaraz po przytoozo- 
nem wyżej oświadczeniu p. Rouvier w parla- 
mencie nastąpiło w Algecirasie bardsiej zgo- 
dliwe usvosobienie, a włoski pełnomocnik mar- 
grabia Visconti- Venosta zatelegrafował do króla 
Wiktora Emannela, iż sytuacya znacznie się 
poprawiła. 


ruza, leog widocznie choe zaatakować Japoń- 
Ozyków w ich własnym podwórku, tuż pod ich 
Ogromną morską twierdzą Saseto. Droga przez 


zeroko rozwinęła, że jej niektóre części zni- 


odo eskadra krąkownicza Enquista wnet była 
ała kutek tego prawy bok Niebogatowa był od- 
„„aęty. Zapadła noo. Rożestwieński zapalił na 
* ch okrętach projektory elektryczne i tem 

Bzywał Japończykom, gdzie się znajduje. 
Oot natychmiast otoczył go rój nieprzyjaciel- Wozorajssy telegram doniósł, że kano- 
ch torpedowców, na których światła były |nierki kilku państw zagranicznych odpłynęły 
kęgaszone. W pół godziny potem niektóre o- |do Nanchangu, gdzie chińskie pospólstwo za: 
AŻ Rożestwieńskiego paliły się jak świece, | częło mordować chrześcijan, zburzyło misye 
: oda granaty nieprzyjacielskie zapaliły na nich | metodystów, zabiło pastora, jego żonę i dwoje 
R owniane opierzenia i węgiel. Oo chwila wy- | dzieci, a na znajdującą się w pobliżu miayę 
nłały stosy płomieni i potem nastawała cie- | katolicką wykonało atak. Chrześcijanie rozbie- 
qq 6: to okręt poszedl na dno. Sygnałem da- | glisię, Europejczycy zaś albo polegli, albo jeszcze 


Rzezie w Chinach. 


„(lać Niebogatowowi nad ranem, że Roże- | się bronią w zabarykadowanych świątyniach. 
1 . . . . ` y y è 
zę, iski opuścił swój admiralski okręt, który | Właśnie na ratunek im  pośpieszyły kano- 


Pony» © przesiadł się na torpedowiec, który | nierki. 
uknął niewiadomo dokąd, zapewne ku lądowi. Nanchang leży w głębi lądu chińskiego 
iebogatow zebrał pozostałe okręty. Było | przy wielkiej rzece Jangse-kiang. W dolinie 

tylko ośm. Wszystkie inne albo zginęły, |tej rzeki walezą o panowanie handlowe Angli- 
© uciekly, albo może wpadły w ręce nie-lcy z Niemcami. Misyonarzami angielskimi są 
Jaciela, — nikt na pewne- nie wiedział, co | metodyści, a niemieckimi — katolicy. Spory 


ioh 


alk: 


mniej. Kto bowiem ma oczy ku patrzeniu, wie, 
że nauka i wynalazki zapewniają człowiekowi | 
panowanie rad przyrodą martwą, pomagają mu 
kruszyć skały, rozbijać bryły żelaza, ale serca 
ludzkiego same nie xdolne zmiękczyć, ani 
znieprawionych sumień naprostowaó. Coraz 
mniej dziń takich, którzyby nie umieli czytać 
i pisać, a mimo to coraz więcej szpitali i 
więzień. 

Inni sądzą, źe dość zmienić prawa 
i dobó wypracować nowe ustawy, dostrojone 
do zmienionych warunków bytu społecznego, 
a już i dzisiejsze smutne stosunki odmienią się 
na lepsze. Ale kto ma te lepsze ustawy uchwa- 
laó i kto, oo jeszcze prawie ważniejsze, ozu- 
wać, aby w praktyce były ściśle stosowane 
i wykonywane? 

Inaczej sooyaliści chcą rozwiązać kwestyę 

społeczną. Żadna naprawa, wołają oni, nio nie 
warta Trzeba wszystko, no dziś jest, zburzyć, 
zaorać plngiem, aby i znak po dzisiejszych 
czasach nie pozostał. I dali już w Królestwie 
Polskiem dowody, że umieją burzyć. Zepsuli 
obyczaje tysięcy robotników 1 włościan pol- 
skich. Zrujnowali na długie late handel w mia- 
stach; sprowadzili bankructwa wielkich i ma- 
łych przedsiębiorstw przemysłowych; rozlali 
krew bratnią; tysiące redzin doprowadzili do 
ostatniej nędzy i rozpaczy. I podczas, gdy le- 
psza ozękó narodu nad tem boleje, oni się 
prawie cieszą spustosseniem. Niech cierpią ro- 
botnioy. niech będą głodni, miał niedawno po- 
wiedzieć jeden z tamtejszych  przewódców 
sooyalistycznych, bo im głodniejsi, tem też będą 
wźcieklejsi i tem łatwiej dadzą się poprowa- 
dzió na barykady. Podburzyli też miejscami 
ludność wiejską przeciw dworom, obiecując 
nowy podział pól i lasów. Podział pól i lasów 
nie przyszedł, ale przyszedł na opos głód 
i kryminał, podczas gdy burzyciele socyaliści 
zdrowi ze wsi uciekli. Kainy to więc, a nie 
ludzie! 
Jednak w tem socyaliści mają słuszność, 
że mianowicie żadne półśrodki nie uzdrowią 
dzisiejszych zawiści i waśni społecznych, jak 
człowieka, który nosi w sobie krew zepsutą 
żadne nie uzdrowią plasterki. Dobry ogrodnik, 
gdy widzi, że drzewo karleć i schnąć zaczyna, 
nie zadowala się skrobaniem jego ran i kory; 
bada on jego grunt, a gdy go znajdzie mo- 
krym, nieprzepuszozalnym, zimnym, rozrzuci 
go i nie pierwej spocznie, aè go osuszy, wy- 
grzeje i doprowadzi ciepło słożca aż do oho- 
rych korzeni. i 

Dzisiejszego społeczeństwa caly organizm 
jest zepsuty, a myślenie i serce jest chore. 
Kuracya musi więc być radykalna. Chore zań 
jest społeczeństwo z egoizmu, z wielkiego zi- 
mna moralnego. Prawie każdy radby jak naj- 
więcej używać, a jak najmniej się namozolić. 
Samolubstwo jest głównym zarazkiem społe- 
czeństwa. A na nie jest tylko jedno lekar- 
stwo, to jest: suozepienie wielkiej, czynnej, 
ofiarnej miłości bliźniego. Na miłowanie nie 
ma jednak ludzkiego usiłowania. Żadna nstawe 
świecka go nie wymusi. Miłość musi być do- 
browolna. Takiej zaś dobrowolnej miłości, któ- 
raby stopila lód samolubstwa, nikt w duszach 
nie zdołen rozniecić, jeno Jezus Chrystus i Je- 
go święta wiara. 4 

Na tych zasadach mogą i powinni nozeni 
wypracować w pocie czoła nejbardaiej postę- 
pową socyologię i program ekonomiczny i po- 


piękniejszych strojów : w stylu empire miała 
na sobie małżonka hr. Karola Lanckorońskiego : 
suknię koloru słotego, ubieraną koronkami bru- 
kselskiemi i perłami. 

Mieliśmy tu wczoraj przecudny, prawdzi- 
wie wiosenny dzień. Słońce świeciło już od 
rana, a w południe tak było ciepło, że panie 
w letnich sukniach powychodziły na spacer. 
Na Ringatrasse panował formalny ścisk w go- 
dzinach południowych, takie tłumy wylęgły, 
by grzać się na słońeu i rozkoszować się ou- 
downym dniem. Także ogrody publiczne i 
skwery zaroiły się dzieómi i starszymi. Sło- 
wem, na każdym kroku oznó zbliżającą się 
wiosnę. 

Z dniem dzisiejszym weszły w życie — 
jak wiadomo — traktaty handlowe z czterema 
państwami, tj. z cesarstwem niemieckiem, z 
Włochami, Rosyą i Belgią. W ten sposób bar- 
dzo znaczna część naszego handlu zagrani- 
cznego została nadal zabezpieczona. Wedle sta- 
tystyki urzędowej wynosił cały import naszej 
monarchii w roku ubiegłym 2157 milionów ko- 
ron, a cały eksport 3165 milionów, połowa 
zaś oałego importu, tudzież przeszło 67*/, eks- 
portu przypada na owe oztery państwa, z któ- 
remi zawarto traktaty. Jeżeli zań zawartą zo- 
stanie bodaj prowizoryczna umowa s Szwaj- 
oaryą, to cyfry te zwiększą się o 8*/, w im- 
porcie, a 4/5 w eksporcie. W sferach prze- 
mysłowych utyskują jednak na to, że interesa 
rolnictwa zostały lepiej zabezpieczone niż inte- 
resa przemysłu. Z ogólnej bowiem sumy 2168 
milionów koron, jaką wykazuje eksport za rok 
ubiegły, przypada mniej więcej 1010 milie- 
nów na ziemiopłody i artykuły gospodarstwa 
leśnego, reszta zaś na wyroby przemysłowe. 
Export zaś artykułów rolniczych i leśniczych 
do owych czterech państw, z któremi zawarto 
traktaty, wynosił 848 milionów, zaś eksport 
wyrobów przemysłowych tylko 424 milionów. 
A ratem zawarcie owych traktatów oznacza 
poniekąd asekuracyę czterech piątych naszego 
eksportu płodów rolniczych, a tylko dwóch 
piątych eksportu przemysłowego. Z drugiej 
strony jednak trzeba wziąó na uwagę tę oko- 
licznośó, że wyroby przemysłu austryackiego 
mają w znacznej części zbyt w takich pań- 
stwach, z któremi dotychczasowe stosunki 
handlowe nie ulegną Żadnej zmianie, jak w 
Anglii, Francyi, Ameryce i t. p., tudzież, że 
jednym z najważniejszych rynków zbytu są 
dla nich państwa bałkańskie, z któremi nie za- 
warliśmy jeszcze żadnych traktatów. 

Z Berna morawskiego donoszą, iż zanosi 
się tam na wielkie bezrobocie w tamtejszych 
fabrykach sukna, a ruch ten ma wielkie podo- 
bieństwo z ostatnim strejkiem w fabrykach 
Skody w Pilznie, który, jak wiadomo, zakoń- 
czył się zupełną klęską strejkujących. Jak w 
Pilznie bowiem, tak i obeonie w Bernie za- 
ozyna strejkować tylko mała grupa robotni- 
ków, a strejk jej uważać można poniekąd za 
sondowanie terenu- czy reszta robotników ma 
widoki przeprowadzić w obecnej chwili żąda- 
nia swe podwyższenia płac a przedewszystkiem 
uznania przez pracodawców ich organizacyi. 
Owóż w trzech berneńskich fabrykach sukna 
zastrejkcwało pięćdziesięciu tak zwanych „pre- 
sserów", t. j. robotników, zajętych ostatecznem 
adjustowaniem towaru do handlu, a więc wy- 
tłaczaniem firmy, składaniem, zwijaniem itp. 
Zażądali oni minimalnej płacy 8 koron dzien- 
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uczyn ich jez 
dną giga ka i) — 
i Kto zań w pierwszym rzędzie ma się prse- 
jąć do gruntu duchem Ohrpstałiwyti, że u- 
zdrowió swoje myślenie i wolę, kto ma się 
ograniczyć i niekó ofiary dla bliśnich i dobre 
powszechnego? Przedewszystkiem my, kapłani, 
mamy odtworzyć w sobie wyniszozone z miło- 
ści ku ludziom życie Zbawiciela. 

Kapłan powinien być wspólnym ojcem 
wszystkich parafisr tak ubogich, jak bogatych. 
Zbawienie wieczne i szczęście także doczesne 
jego ludu ma być jedynem jego szczęściem; 
smntek ludu jego własnym smutkiem. Miłosier- 
nym ma być i aniołem pokoju dla wszystkich; 
jest on bowiem — jak powiada „pięknie św. 
Ambroży, spadkobiercą, a temsamem krzewi- 
ciele miłości Ohrystnsowej — vicarius amoris 
Christi. Temsamem šadne słowo nienawiści 
ani do ludzi innego stronnictwa, ani innej 
narodowości nigdy nie powinno postać na jego 
ustach. Ma kapłan niezaprzeczone prawo braó 
udział w życiu obywatelskiem i tego prawa 
nikt nie może mu odebrać, Św. Paweł głośno 
zaznaczył, że nie wyrzeka się tego prawa i 
wołał: cwia romanus sum! — obywatelem je- 
stem! Jednak kapłan powinien tylko wyjąt- 
kowo zajmować się polityką, bo polityka budsi 
namiętności i ściąga na duchownych podejrze- 
nie, że poszli w słażbę jakiejś partyi, podoxas 
gdy oni mają zawsze iść przed stronniotwami, 
aby żadnego parafianina nie zrazić i wszyst- 
kich posiadać zaufanie. Sąd miarodajny o tem, 
ozy i kiedy godzi się kapłanowi wziąć udział 
w akoyi politycznej i wpływać na jej bieg, 
nie stronnictwa polityczne wydają, lecz su- 
mienie własne duszpasterza, obwieocne świa- 
tłem ewangelii i wskazówki władzy duchow- 
nej. Pierwszym i najgłówniejssym obowiąz- 
kiem kapłan: jest pilnowanie ambony, konfe- 
syonałn, nieopuszczenie ani jednej godziny w 
szkole, odwiedzanie chorych i sierot, potem 
zakładanie ozytelń, kas raifeisenowskich, wszel- 
kiego rodzaju stowarzyszeń robotniczych. Naj- 
lepszą zań i najskuteczniejszą polityką kapłań- 
ską jest wielka troska i staranie o takie ludzi 
świeckich wychowanie, żeby oni wszędzie, we 
wsi i w powiecie, w sejmie i parlamencie pro- 
wadzili politykę Bożą, sprawiedliwą dla wszyst- 
kich. Jeśli kapłan tego dopiął, to się najlepiej, 
przysłużył Kościołowi, ludowi i wszystkim 
stanom. 

Dalej ludzie bogatsi świeccy wszy- 
stkich warstw oświeceńszych w narodzie po- 
winni być nietylko sprawiedliwi dla swoich 
podwładnych, sług, robotników, ale także ofiar- 
ni, niekiedy prawie aż do wyniszczenia się dla 
sprawy publicznej. Małym jest, kto w chwili 
wielkich wstrząśnień społecznych, jak ślimak 
zaskorupiae się w swem samolubstwie, sio kur- 
czy miłość jedynie do swoich dzieci, a nieraz 
do sztuk złota, obligacyj, pałaców, bo dzieci 
nie ma. „Kto duszy swej używać nie umie, te- 
mu jej szkoda“, powiada dawny pisarz polity- 
czny polski. Dodam, kto majątku swego na 
sprawy publiczne użyć nie umie, temu także 
go szkoda. Idyotycznie tacy ludzie nieraz są 
spokojni, zdawszy całą troskę o bezpieczeń- 
stwo ziem swoich i kas na rząd, na wojsko, 
na policyę. Nie wiedzą czy nie chcą wiedzieć, 
że poza ich plecami służbe, robotnicy z partyi 
wywrotowej już przeznaczyli ich pałace na 
swoje fabryki, juź się podzielili ich gruntami. 
Gorsi tacy ludzie prawie od socyalistów, bo 
sknerstwem swem rodzą socyalistów tysiące. 
Powinni być najpożyteczniejsi w ojczyśnie, bo 
najwięcej od niej wzięli, a tymczasem oni ża- 
dnego nie mają poczucia obowiązku wobee 
swojego narodu. 

Ale nietylko warstwy bogatsze i więcej 
oświecone mają się ograniczać w swym bycie, 
prawach, przywilejach i używanin mienia. 
Ohrystus Pan przykazał to wszystkim, także 
rzemieślnikom, robotnikom, włościanom. I oni 
mają obowiązki sprawiedliwości i miłości bli- 
kniego. i 
Mają prawo żądać, aby ich pracę spra- 
wiedliwie wynsgradzono, ale z drugiej strony 
mają znowu obowiązek wykonać tę pracę su- 
miennie i dobrze i dotrzymać warunków do- 
browolnie i sprawiedliwie zawartej umowy. 
Wolno zawsze dochodzić swej istotnej krzywdy, 
byleby się posługiwać środkami obrony pra- 
wnymi, ale też nikogo krzywdzić nie wolno. 

Jest mnóstwo rzeczy, w których trzeba się 
ograniczyć, odmówić sobie niejednego, słowem, 
zaprzeć się siebie. Miliony i miliony pieniędzy 
idzie co roku na wszelkiego rodzaju trunki przy 
ucztach, chrzoinach, weselach. Nie tylko pano- 
wie czasem mówią niemądrze: zastaw się, a 
staw się. Powtarzają to też mieszczanie, robo- 
tnicy, włościanie. Otóż trunki palone należy 
wypędzić ze wsi i domów, a przynajmniej uży- 
wać ich tylko wyjątkowo i jak najmniej. Mniej 
szkody materyalnej, a zwłaszcza moralnej by 
było, gdybyśmy co roku to złoto i srebro, które 
idzie na trunki, czy one się zwią szampanem, 
czy prostą wódką, wrzucili w wodę. Dalej na- 
leży unikać zbytków w odzieniu i nie porzucać 
swojego stroju włościańskiego. Mówię o tem 
dlatego, bo podozas mojego objazdu dyecezy! 
z żalem widzę, jak to wielu młodzieńców 1 
dziewcząt, co choóby raz pojechali na robotę 
za granicę, stroi się potem w obce gałganki. 

Znam dużo przykładów, gdzie mieszczanie 
i lud wiejski bardzo hojny jest na sprawę Bo- 
śą. Są włościanie i wdowy w naszej dyecezy!, 
znam ich po imieniu, co niemal cały swój ma” 
jątek, a przynajmniej wielką jego część dali na 
wybudowanie kościółka, na utworzenie cą a 
duszpasterskiej, lub ochronki we wa. zj 
szę też o majętnych włościanach, Siara d nis- 
serca, kamień mają w piersiach. a a 
miłosierni, tylko o sobie myślą 1 o 06M, 
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im tylko dobrze było. Niech i oni pamiętają, 
że jak żaden sknera pan we dworze, Żaden ban- 
kier, urzędnik czy kapłan skąpiec, tak i żaden 
chłop i mieszczanin samolub nie wnijdzie do 
królestwa niebieskiego. Równa u Pana Boga 
miara dla wszystkich*. 

Sprawę wyborów omawia X. arcybiskup 
krótko i bardzo przedmiotowo. Pozostawia on 
sąd o nich i rostrzygnienie uznaniu każdego. 
Zwraca tylko uwagę, aby wyborcy zaufaniem 
swem obdarzali kandydatów rozumnych, za- 
onych i całem sercem oddanych sprawom Bo- 
żym i ojczystym. Jeśli to nastąpi, jeśli sejmy 
i parlamenty tak się ukształtują, że wsz »stkim 
obywatelom i każdamn stanowi zapewnioną bę- 
dzie sprawiedliwość, to mniejsza o to, na ja- 
kich zasadach oprze się przyszłe prawo wy- 
borcze 

Omawiając stosunek nasz do Rusinów pi- 
sze X. arcybiskup: 

„Serdecznie boleję na tem, że z powodu 
tych powszechnych wyborów przyszło w nie- 
których miejscach do nieporozumień między 
Rusinami a Polakami. Gdzieniegdzie miano na- 
wet Polakom grozióć wyrzuceniem ze wscho- 
dniej Gralicyi. Grożby te przytrafiły sięjednak 
chyba wyjątkowo, a mogą pochodzić tylko od 
ludzi, którzy sobie za rzemiosło obrali siać nie- 
nawiśó i łowić ryby w mętnej wodzie. 

Przecież ja także znam lud ruski i nao- 
cznie przekonałem się podezas moich wizyt 
kanonicznych, jaki on poczciwy i jak chciwie 
słucha każdej nauki o zgodzie obu narodów. 
Niedawno temu byłem w Brzeżanach. Po mo- 
jem kazanin w kościele, kobieta wiejska, Ru- 
sinka, przyniosła do jednego z kapłanów na 
Mszę ów. za mnia. Kiedy się o tem dowiedzia- 
łem, kazałem ją przywołać i zapytałem, dla- 
czego, acz biedna, to uczyniła? — Odpowie- 
działa, że chciała mi zapłacić, wynagrodzić za 
kazanie o miłości i zgodzie między Polakami 
a Rusinami. „Modlitwa moja, dodała, niewie- 
leby uprosiła — ale najświętsza ofiara wszyst- 
ko wam u Pana Boga wyjedna i dużo zdrowia 
i łaski Pana naszego Jezusa Chrystusa“. Oto 
prawdziwa, rodzima i niezepsuta dusza ludu 
ruskiego. Więc, nie ma się czego bać ze stro- 
ny ludu ruskiego. Przecież on rozumie, że krew 
polska i ruska t nas tak jest pomięszana, że 
się oddzielić więcej nie da. Lud ruski rozumie, 
że w dniu, w którymby się Polacy stąd mieli 
wynieść, powstałby taki płacz i lament, jakie- 
go nawet w czasie najstraszniejszych wojen 
tatarskich na Rusi nie było i który możnaby 
chyba porówna do owych jęków, jakie po- 
wstaną w dzień sądu ostateeznego, kiedy 
Bóg rozdzieli męża od żony, dzieci od rodzi- 
gów i jednych przeznaczy do nieba, drugich 
na potępienie. 

Na brednie więc warchołów i burzycieli 
zgody, czy oni będą w surducie miejskim, czy 
w siermiędze wiejskiej, żebyście się wynieśli 
do zachodaiej Galicyi, odpowiedźcie: chyba nie 
wiesz, że Rusini mają swoją cerkiew i swoich 
kapłanów w samem sercu Polski, bo w Kra- 
kowie. I żaden Polak nie każe się im stamtąd 
wynosić, owszem, cieszy się, Że kiedy Rusin 
przyjdzie do Krakowa, może iść na swoją wła- 
sną służbę Bożą i wysłuchać kazania w języ- 
ku ruskim. A niedaleko ruskiej cerkwi w Kra- 
kowie jest Wawel, zamek dawnych królów 
polskich, gdzie mieszkały królowe nietylko 
Polki, ale i Rusinki, bo królowie polscy także 
Rusinki na królowe brali. Mają Polacy zaś 
tem większe prawo siedzieć we wschodniej 
Galicyi, a nawet dalej, aż po Kijów, bo bro- 
nili oni całe wiski ludu i ziemi ruskiej swoje- 
mi piersiami przed poganami. 

Odgraniczenie się murem  nieprzebytym 
narodu Od narodu było cechą państw pogań 
skich, ustało zaś z chwilą, gdy duch Chrystu- 
sowy zapanował w ustrcjach państwowych. Na 
wet Amerykanie, którzy rzucili hasło: „Ame- 
ryka dia Amerykanów", przecież otwierają swe 
granice Rusinom, pozwalają im budować swe 
cerkwie i szkoły i przemawiać językiem ruskim, 
choć emigranci ru:cy nie walczyli nigdy za 
wolność ludu amerykańskiego, jak Polacy wal- 
ozyli za oswobodzenie Rusi od tureckiego jarzma. 

Blisko trzysta lat temu mnich ruski wo- 
łał do tych, którzy na Rusi porzucili szyzmę, 
a przyjęli wiarę katolicką: „Oznajmuju wam, 
jak zemlfa, po kotoroj nohamy waszymy cho- 
dyte.. na was płaczet, stohnet y wopiet", Sto- 
kroó słuszniej wy, Ukochani moi, powiedzieć 
możecie wszystkim, siejącym waśń i niezgodę 
między Polakami a Rusinami: „Oznajmiamy 
wam. że ziemia, po której nogami waszemi 
chodzicie — a która kryje wspólne mogiły Po- 
laków i Rusinów, co razem walczyli w jej obro- 
nie — płacze na was burzycieli, stęka, jęczy”, 

Nie choę przypuszczać, aby niesamiennym 
agitatorom udało się lud ruski skłonić do ozy- 
nów zbrodniczych. Gdyby jednak Ukochani moi, 
pokrzywdzono was, czego nie daj Boże, to bie- 
dniejsi byliby krzy wdziciele. Krew przelana spa- 
dłaby na sumienie tych, którzy ją przelali i 
tych, którzy niepokoje wywołali i tych, którzy 
im nie przeszkodzili, choć mogli i byli powinni. 

Rekapitulując swoją odezwę—mówi x Àr- 
oybiskup, że czas jest juź najwyższy, aby za- 
brać się do leczenia ran społecznych w naszym 
narodzie, i że najprostszym do tego sposobem 
będzie, jeżeli sobkostwo, które swem zimnem 
zmroziło jednostki, rodziny, narody i ludzkość 
całą stopi się w szczerej miłości Boga i w 
czynnej, ofiarnej, aż do Chrystusowego wynisz- 
czenia sięgającej miłości bliźniego, „Zasady 
ewangelii należy obwoływać nietylko s ambon, 
ale także z katedr uniwersyteckich, w poezyi 
i w rozprawach dziennikarskich, jako wielką 
naszą konstytucyę narodową. Należy wy praco- 
wać i uchwalić miłością bliźniego przejęte usta- 
wy zarobkowe i dopilnować ich wykonania. 
Należy postarać się o to, aby każdy kto uozci- 
wie pracuje, miał stosowne utrzymanie. Za sió- 
dmą górę należy pędzić sknerstwo, ale także 
zbytek, rozrzutność, szulerkę, bo one przyczy- 
ną zniszozenia i samobójstwa fizycznego ozy 
moralnego jednostek, rodzin, narodów. Tyczy 


się to zarówno męższyzn jak i kobiet wszyst- 


| 
kich stanów. Najpiękniejszym strojem niewia- 
sty i najpiękniejszem wianem dziewozęcia, to. 
onota i zapobiegliwa praca. Oby do żadnej 
polskiej niewiasty ani w pałacach, ani w do- 
mach urzędniczych, mieszczańskich, ani w cha 
tach nie można odnieść wyrzutu i skargi, rzu- 
conych przez św. Bernardyna ze Syeny z koń- 
cem 14 i 16-go wieku w oczy mas, które drżą- 
ły pod niemi, jak drżą pod wichrem burzy 
drzewa leśne i rośliny polne: „O niewiasty, 
niewiasty ! Gdyby się wzięło suknie wasze i 
gdyby się je ścisnęło w rękach, toby z nich 
wycieuła, spłynęła krew stworzeń Bożych!” 
Słowem wszyscy, bogaci i ubodzy, praco- 
dawoy i robotricy, przemysłowcy i odbiorcy — | 
wszyscy musimy dla miłości Boga zgodzić sią ` 


Promesy 


, do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


chętnie ne dobrowolne ustępstwa i ofiary; je- 
dni przystając na nieco większe wydatki, dru- 
dzy zadowalając się sprawiedliwem zarobkiem. 
Tego wymaga pokój społeczny i interes każde- 
go z osobna". 

W drugiej części swego „Listu paster- 
skiego“ mówi x. Arcybiskup o konieczności 
utworzenia Związku katolicko-społecznego, któ- 
ryby jął się energicznie świadomej celu pracy 
zbiorowej. 

Nieraz słyszy się i czyta lamenty i skar- 
gi ludzi, zdjętych żalem na widok tego dzi- 
siejszego krwawienia się ludzkości, Czy Bóg 
zapomniał o nas? — wołają jedni. 

„Nawet najofiarniejszym duchem przejętą 
armię — pisze nasz arcypasterz — zetrze do- 
brze zorganizowany, choćby nieliczny nieprzy- 
jaciel, jeśli ją najdzie w czasie, kiedy ona w 
dobrowolnej jest chwilowej rozsypce. — Socya- 
listów jest tylko garstka wobec reszty ludzi, 
ale, że są zorganizowani, więc potrafią swą wo- 
lę narzucać tysiącom, a teroryzować dziesiątki 
i setki tysięcy. Organizacyi wywrotowej trzeba 
więc przeciwstawić silną organizecyę katolicką. 
I pod tym względem czas już ostatni nastawić 
iu nas zegar czasu na dobę dzisiejszą. 

Łączyć się w organizacyę katolicką po- 
trzeba dalej i dlatego, bo tylko przy jej po- 
mocy zbiorą się potrzebne do katolickiej akoyi 
społecznej pieniądze. Jeśli idziemy luzem i po- 
zostajemy w odosobnieniu, to społeczne potrze- 
by nasze przewyższają naszą możność, kiedyś- 
my zespoleni i ujęci w kadry: nasza możnożć 
dorówna potrzebom, a prawdopodobnie je prze- 
wyższy. A więc szeregować się do wspólnej 
pracy, abyśmy mogli „przez miłość ducha słu- 
żyć jeden drugiemu!* 

tym celu zaprasza X. arcybiskup 
wszystkich ludzi z miast i ze wsi, bogatych i 
ubogich, mężczyzn i niawiasty do wstąpienia i 
zapisania się do Związku katolicko-społecznego, 
który dla naszej archidyecezyi zakłada. Niech 
przystąpią doń wszyscy katolicy, jakichkol- 
wiekby byli odcieni politycznych, bo tu nie o 
politykę chodzi, ale. o stworzenie silnej, całą 
archidyecezyę i każdą wieś i każde miasto o- 
bejmuiącej organizacyi społecznej, 

Związek katolicko-społeczny nie wohodzi 
w drogę, ani chce usuwać żadnego z istnieją- 
cych już Stowarzyszeń zawodowych i dobro- 
czynnych, przeciwnie — starać się będziemy 
podtrzymać i ożywić wszystkie już istniejące 
i zakładać nowe. 

Życzeniem jest też X. arcybiskupa, aby 
przewodniczącymi Związków parafialnych, bę- 
dących podstawą, na której ma się wybudować 
cały Związek katolioko-społeczny i wogóle 
wszystkich Stowarzyszeń katolickich, byli 
przedewszystkiem ludzie świec- 
Gy, odznaczający się wielką miłością Boga i 
swojego narodu i mający odwagę i wytrwałość 
do przeprowadzenia organizacyi zawodów na 
zasadach ewangelii. 

„Cel związku -— kończy X. arcybiskup— 
jest religijny, bo obrona i krzewienie za- 
sad katolickich w życiu prywatnem, rodzin- 
nem, publicznem, społecznem; jest patryo- 
tyczny — bo Związek chce szerzenia zdro- 
wej narodowej oświaty; jest wreszcie społe- 
czny, bo Związek pragnie uzdrowienia 
i ac zarobkowych we wszystkich sta- 
nach. 

Głównym obowiązkiem członków jest: 
wieść życie katolickie, starać się poznać do- 
brze obecne prądy społeczne, pouczać o nich 
drugich, szerzyć idee sprawiedliwości chrze- 
ścijańskiej, starać się bronić bliźnich przed 
wszelkiego rodzaju wyzyskiem, przyczynić się 
wedle możności i sił do rozwoju tego Związku 
i składaó na dobre dzieła i zakłady parafii co- 
rocznie jakiś datek niemniejszy jak dwa hale- 
rze na miesiąc. Ponoszą nieprzyjaciele Boga i 
ładu społecznego wielkie ofiary dla złej spra- 
wy; toć chyba my nie będziemy żałować na- 
szych sił i tych kilku groszy na sprawę naj- 
lepszą ! 

Ramię więc do ramienia, serce do serca 
z hasłem czynnej miłości Boga, bliźniego, oj- 
czyzny — a stworzy się hufiec olbrzymi, nie- 
zwyciężony, któremu na imię będzie „milio- 
ny“. Kto do tego ozasu stał próżnujący na 
rynku życia społecznego, niech pamięta, że już 
godzina jedenasta! Kto w robotniku, włościa- 
ninie, rękodzielniku widział wroga, przed któ- 
rym się bronić trzeba, niech zbliży się do nie- 
go w stowarzyszeniach katolickich, niech idzie 
ku niemu jak brat do brata, poda mu pomo- 
oną rękę, a zyska w nim dla siebie i dla spo- 
łeczeństwa przyjaciela. Będzie to po chrześci- 
jańsku i najbardziej politycznie! Udała orga- 
nizacya stowarzyszeń chrześcijańskich stanie 
się też najlepszą apologią, czyli obroną wiary 
katolickiej ! 


Awantury w Niżniowie, 


Niźniów. Dziś o godzinie 5 rano udał się 
starosta Popiel z sędzią śledczym i rotmi- 
strzem żŻandarmeryi do Ladzkiego na miejsce 
wozorajszych wypadków, w asystenoyi półtrze- 
cia kompanii piechoty. Sprawdził, że liczba o- 
far wczorajszego zajścia wynosi nie jak w pierw- 
szej chwili doniesiono sześciu zabitych, lecz 
trzech zabitych, a trzech bardzo ciężko ran- 
nych. Liczba lekko rannych jeszcze nie mogła 
być sprawdzona. Ludność pod wrażeniem wozo- 
rajszej katastrofy i skutków agitacyi zupełrie 
spokojna. Aresztowano dotychczas bez oporu 
10 sprawców gwałtu. Dalsze dochodzenia w to- 
ku. Prezydynm namiestnictwa zarządziło dla 
rannych pomoc lekarską. Wydane już zezwo- 
lenia na odbycie kilku wieców w okolicach 
Tłumacza odwołano. 


. 

Szczegółowe sprawozdanie e przebiegu 
tych smutnych wypadków w Niżniowie, za 
które cała odpowiedzialność spada, niestety, na 
kapłana katolickiego, mianowicie na x. Koro- 
stila i na jakiegoś młodego akademika-prawni- 
ka Oleśnickiego, opiewa jak następuje: 

Niżniów, 28 lutego. W ubiegłym ty- 
godniu odbyły się w powiecie tłumackim trzy 
ruskie wiece, a to: w Kutyskach, w Horyhla- 
dach i w Delawie. Wszystkie miały przebieg 
spokojny, tak, że należało się spodziewać, iż 
i wiec zgłoszony na 26 lutego do Niżniowa, 
odbędzie się spokojnie. y 

Przybyło na wiec kilka tysięcy włościan, 
przeważnie z powiatu buczackiego. Jako ko- 
misarz rządowy funkcyonował urzędnik staro- 
stwa dr. Dunikowski. Przewodniczącym wy- 
brano x. Lewickiego, gr. kat. proboszcza w Ni- 
żniowie, zastępcą przewodniczącego x. Le- 
ontego Korostila, gr. kat. kooperatora tamże. 

Pierwszy przemawiał słuchacz praw Ole- 
śnicki, wygłaszając referat o reformie wybor- 
czej. 


Bezpłatna 


W namiętnej. dwugodzinnej przemowie ! 


PRZEGLĄD z dnia 3 marca 1906. 


krytykował mówca obecne stosunki polityczne 
w kraju, przypisując wszystko złe polskim rzą- 
dom. Przedstawił dalej, że rewołucyoniści ro- 
syjscy zdołali się dobić lepszej doli, posługując 
się strejkami, paleniem i rabowarniem dworów. 
Mowa Oleśnickiego, przerywana kilkakrotnie 
s inicyatywy komisarza rządowego, wywołała 
w kilkutysięcznym tłumie, składającym się prze- 
ważnie z siczowników powiatu buczackiego, o- 
gromne wzburzenie. Z tłumu podnosiły się 
woiąż okrzyki: „Procz z Lachamy |*, „Procz z 
szlachtoju polskoju!*, „Ruzaty paniw!* i t. p. 

Gdy przewodniczący po przemowie Oje- 
śnickiego udzielił głosu sekretarzowi Rady po- 
wiatowej w Tłumaczu, Walewskiemu, zerwał 
się X. Korostil i wezwał zgromadzonych, aby 
nie pozwolili mówić Walewskiemu, jako wrogo- 
wi Rusinów. Przewodniczący przerwał X. Ko- 
rostilowi, a komisarz rządowy zagroził rozwią- 
zaniem wiecu, mimo to X. Korostil, udając, że 
nie słyszy przerywań, krzyczał dalej z wycią- 
gniętą ku Walewskiemu dłonią „Procz z La- 
chom, zkinuty jeho*. Wtedy cała masa ludu 
rzuciła się ku Walewskiemu s widocznym za- 
miarem strącenia go z estrady. Wówczas komi- 
sarg rządowy oświadczył, że rozwiązuje wiec i 
wezwał zgromadzonych do spokojnego rozej- 
ścia się. 

Komisarz rządowy, obawiając się, by tłum 
podburzony przez xiędza Korostila nie napadł 
na Walewskiego, odprowadził jego z jednym 
żendarmem poza obręb zgromadzenia, sam zaś 
wrócił do zgromadzonych, których liczba 
zwiększyła się jeszoze przez przybycie nowych 
fal siczowników, przybyłych ze sztandarami i 
uzbrojonych w toporki. Dr. Dunikowski wszedł 
w środek tłumu i zażądał od x. Lewickiego, 
aby przemówił uspakajająco do ludu, a nadto 
sam kilkakrotnie powtórzył nakaz rozejścia się. 
Rzeczywiście tłum wśród nieprzyjaznych o- 
krzyków przeciw komisarzowi rządowemu po- 
ozął się rozchodzić, lecz już za obrębem zabu- 
dowań, w których się wiec odbywał, uformo- 
wał się w ogromny pochód. Na czele szli 
członkowie „Siczy* z Ladzkiego ze sztandarem 
i toporkami, za nimi kilka innych grup siozo- 
wników, w końcu zbity tłum, zwiększany cią- 
gle przez nadbiegających z miasteczka włościan, 
obeonych na odbywającym się właśnie targu. 
Dr. Dunikowski nie choąc dopuścić do eksce- | 
sów i paniki wśród spokojnej ludności, zastą- 
pił pochodowi drogę i wezwał ponownie do 
rozejścia się i zwinięcia sztandaru. 

Gdy wezwania tego nie słuchano, a cho- 
rąży „Siczy* zapytany o nazwisko, począł u- 
ciekać, wówczas komisarz rządowy widząc, że 
z jednym towarzyszącym mu żandarmem nie 
zdoła powstrzymać pochodu, poszedł inną dro- 
gą ku miastu, aby z pomocą większej siły żan- 
darmów wystąpić przeciw pochodowi. Wtedy 
jednak cały tłum zwrócił się przeciw dr. Du- 
nikowskiemu i żandarmowi i wśród nienawi- 
stnych okrzyków począł obrzucać ich kamie- 
niami, przyczem dr. Dunikowski odniósł lekkie 
obrażenia w głowę i w plecy. Tylko spokojne- 
mu zachowaniu się tego urzędnika i żandarma 
należy przypisać, że nie doszło do rozlewu 
krwi. Widząc niemożność stawienia oporu roz- 
namiętnionemu  kilkutysięcznemu — tłumowi, 
schronił się wraz z żandarmem do budynku 
krajowej szkoły koszykarskiej, położonej o kil- 
kadziesiąt kroków, A równocześnie tłum oto- 
czył oałą szkołą i wśród nieustannych krzyków 
i grókb począł dobijać się do bramy, wołając, 
że musi zabić komisarza. Wtedy przedostał się 
do budynku drugi żendarm;, : a tłum odsunąw- 
szy się z bezpośredniej bliskości bramy, oto- 
czył pierścieniem szkołę, czekając widooznie na 
wyjście Dunikowskiego. 

Wobec tego zwrócił się komisarz rządowy 
telegraficznie do starostwa o wzmocnienie żan- 
darmeryi, a gdy niebezpieczeństwo wzrastało, 
także do komendy stacyjnej w Stanisławowie 
s wezwaniem o asystencyę wojskową. Taki 
stan rzeczy trwał mniej więcej do godziny 4 
i pół popołndniu, poczem tłum, dowiedziawszy 
się, że nadchodzi ze Stanisławowa wojsko, a z 
Tłumacza żandarmerya x drugim urzędnikiem 
starostwa, począł się rozchodzić. Na razie sporo 
chłopów zajęło stanowisko obserwacyjne na 
rynku, inni zaś ustawili się z tyłu za szkołą. 
Dopiero około 6 popołudniu, gdy nadjechał z 
Tłumacza komisarz powiatowy Burzyński % 
żundarmami, zgromadzeni rozeszli się stopnio- 
wo na wezwanie komisarza Burzyńskiego, któ- 
ry wydał odpowiednie zarządzenia celem wy- 
śledzenia winnych. 

W osasie oblężenia w szkole koszykar- 
skiej dr-a Dunikowskiego gromada chłopów 
obrzuciła kamieniami nadjeżdżającego z dwor- 
ca kolejowego właściciela Petryłowa, Stanisła- 
wa Bohdanowicza, a nieznany napestnik ude- 
rzył go toporkiem w plecy. Obrzucono także 
kamieniami byłego wójta Niżniowa, Jencza, 
który usiłował tłum uspokoió, dalej nisjakiego 
Strzeleckiego; wywrócono wóz żydowski i po- 
bito siedzącego na nim żyda; wreszcie obrzu- 
oono kamieniami i obito kijami wośnicę d-ra 
Dunikowskiego, Iwana Palugę. 

Dochodzenia, przeprowadzone natychmiast 
przez komisarza Bnrzyńskiego wykazały, iż 
ekscesów po rozwiązaniu wiecu w  Niźniowie 
dopuścili się członkowie „Siczy“ z gmin Bo- 
browniki i Ladzkie, powiatu buczackiego, któ- 
rzy na wiec przybyli z toporkami, jako odzna- 
kami stowarzyszenia. Z tego powodu wysłał 
komisarz dwóch żandarmów do gmin, celem 
wyśledzenia sprawców. Zandarmi rozpoznali 18 
napastników. Z powodu jednak grożnej posta- 
wy ludności w Ladzkiem posłano tam celem 
przeprowadzenia aresztowań pluton piechoty 
jako asystencyę. D. 28 lutego rano przystąpio- 
no do aresztowania wspomnianych trzynastu 
napastników. Wtedy urządzili mieszkańcy Ladz- 
kiego napad na eskortę, przyczem tłum, liczą- 
cy 600 głów uzbrojony był w siekiery, kosy i 
piły i wznosił okrzyki: „Bió, nie dać zabierać 
naszych braci“. Rzucono się z tłumu na dr óch 
żandarmów, chcąc im odebrać karabiny. Zan- 
darmi broniąc się użyli bagnetów. Gdy tłum 
w dalszym ciągu coraz silniej zacieśniał pier- 
ścień, okalający wojsko i żandarmów, komen- 
dant plutonu polecił dać ognia. 

(Dzisiejsze telegramy wyjaśniają, że tyl- 
ko trzech chłopów jest zabitych a trzech cięż- 
ko rannych, zaś kilkunastu jest lekko ranionych. 
Preyp. Red.) A 

Poseł sejmowy, dr. Eugeniusz Oleśnicki, 
pojechał zaraz do Niżniowa, aby zbadać prze- 
bieg awantur, no, i zapewne, aby podziałać 
uspokajająco na ludność, bo nie przypuszcza- 
my, aby ten rozważny polityk, jeden nieza- 
przeczenie z najpoważniejszych przywódców 
ruskich, miał zamiar postępować w tym sa- 
mym kierunku, co jego imiennik, młody i wię- 
cej namiętny, niż rozważny. Tymce a:em pierw- 
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sza depesza posła Oleśnickiego nadesłana do 
Diła nie daje nam do myślenia, że stanął on 
na wysokości zadania. Oto bowiem bawi się 
on w formalistykę jurydyczną i telegrafuje, co 
następuje : 

„Buczacz. Masakra w Ladzkiem odbyła 
się na terytoryum buczackiego starostwa, bez 
wiadomości buczaokiego starosty, a na zarzą- 
dzenie starosty w Tłumaczu. 

Dr. Eugeniuse Oleśnicki". 

Przecież Ostatecznie jest to rzeczą dro- 
biazgową i pozbawioną wartości, czy starosta 
buczacki wiedział, czy nie wiedział, czy dawał 

ozwolenie, czy nie dawał. Biednych tych, o- 
balaie n Ah ludzi, którzy zginęli, nie wróci 
to już do życia. A najważniejszą rzeczą dzi- 
siaj jest wpoi$ w chłopów przekonanie, że z 
drogi legalnej nie wolno na krok schodzić, że 
wszelkie szczucie i podburzanie przeciwko 
mieniu i życiu innych warstw społecznych bę- 
dzie karane z ogromną surowością. Lepiej 
więc byłoby, gdyby pan poseł Oleśnicki, za- 
miast przedsiębrać jurydyczne dociekania, czy 
wszystko w Ladzkiem odbyło się według prze- 
pisów i paragrafów, zalecił swoim rodakom 
jak największy spokój i jak największe posza- 


nowanie ustaw. 
+ * 


Niźniów. Wczoraj odbył się w Ladzkiem 
pogrzeb trzech zabitych w starciu z wojsziem, 
w obecności starosty z Buozacza, radzcy Ber- 
nackiego. Lekarz powiatowy zarządził oddanie 
trzech rannych w opiekę szpitalną. W Ladz- 
kiem i Niżniowie panuje zupełny spokój. Ko- 
misya rządowa urzęduje 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 2 marca. 
ogólnej dyskusyi mad budżetem 
miasta.) 


Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
było ozwarte już z kolei, poświęcone ogól- 
nej dyskusyi nad budżetem. Pierwszy mów- 
og r. Dzieślewski krytykował sposób prowadze- 
nia przedsiębiorstw gminy. Mówca ma wraże- 
nie, że panuje nietylko prąd obawy przed in- 
westycyami, ale wprost tendencya do utrzymy- 
wania przedsiębiorstw bez żadnych wkładów. 
W ten sposób racyonalnie gospodarować nie 
można. Magistrat zorganizowany jest dzisiaj i 
jeszcze na starym, niezdatrym już szemacie 
z r. 1878, a podnoszona wielokrotnie w osta- 
tnim czasie sprawa reorganizacyi magistratu 
zupełnie jest zaniedbana. Rada czasem tylko 
dowieduje się, że trzeba urzędnikom magistratu 
podwyższyć płace. Grruntownej i rychłej refor- 
wy wymaga miejski urząd budowniczy. Potrze- 
ba jest również otworzyć jakieś ciało kontro- 
lujące, któreby nietylko kasę, ale całą działal- 
nokć kentrolowałc. W końou mówca domaga 
się, by wzorem miast europejskich rozpoczęto 
we Lwowie wydawać „dziennik rozporządzeń 
i uchwał Rady miejskiej i magistratu“. 

Drugi mowca r. Laskownioki sądzi, iż 
magistrat nasz ooraz więcej staje się instytu- 
cyą czysto biurokratyczną i staje wobec Rady 
miejskiej na zupełnie fałszywem stanowisku. 
A mianowicie niejako jakby nad Radą wyko- 
nuje kuratelę. Rada coś uchwala, a magistrat 
wykonuje, o ile... uważa za stosowne. Przykła- 
dem w tej sprawie jest akoya drożyźniana, 
którą magistrat zupełnie wypaczył. Doszło już 
dzisiaj do tego, że uchwały Rady, aby zostały 
wykonane, : uzyskać "muszą coo% “w 'rodzaju 
„sankoyi magietratu'. Rada uchwaliła otwo- 
rzyć jatki miejskie — magistrat nie uznał za sto- 
sowne ich otworzyć. To zupełne ignorowanie 
uchwał Rady jest wprost nieprzyzwoite. Spra- 
wa miejskiej Kasy oszczędności zupełnie zo- 
stała raniedbaną, mimo, iż Kasę oszczędności, 
na którą koncesyi nie można otrzymać, można 
było zastąpić urządzeniem miejskiego zakładu 
kredytowego. Również nikć nie chciał pomy- 
śleć o stworzeniu miejskiej asekuracyi ognio- 
wej. Wreszcie przypomnieć należy, co stało 
się u głośną sprawą komisyi lustracyjnej, któ- 
rą magistrat i dawne prezydyum uśmiercili wśród 
oburzenia wszystkich ludzi dobrze myślących. 
Magistrat zatracił już wszelką powagę wobec 
publiczności; zarządzeń magistratu nikt nie 
wykonuje. Piekącą jest sprawa obsadzenia ko- 
misaryatów innymi, niż obeonie ludźmi. Pra- 
wica i lewica Rady nie powinny stać wrogie 
naprzeciw siebie, lecz wspólnie pracować dla 
dobra miasta. Ważnem jest ogromnie, by Ra- 
da nasza, która obeonie politycznie jest bez 
żadnego wyrazu, przynajmniej wyzbyła się 
skłonności do błagania i proszenia rządu o 
rozmaite upokarz: jące zasiłki, a nauczyła się 
żądać tego, co się miastu należy. 

kolei głos zabrał r. Bolesław Lewicki. 
Nie można winić magistratu, że ostrożnym jest 
w sprawie akcyi drożyśnianej, Eksperymento- 
waó tu nie można, bo za wszystkie te ekspe- 
rymenty płacić muszą mieszkańcy miasta. Je- 
śliby „kasa mięsna“, której co rychlejszego 
wprowadzenia wielu się domaga, miała podnieść 
ceny mięsa, to lepiej niech nigdy w życie nie 
wejdzie. Sprawa reorganizacyi magistratu spo- 
częła w rękach radnych Próchnickiego i Li- 
siewicza; nie ma więc przyczyny niepokoić się 
o przyszłość tej sprawy. Mówca z przykrością 
podnosi, iż mimo wezwań prezydyum dotąd je- 
szcze nie ukonstytuowała się wysadzona z Ra- 
dy komisya kontroli długów miejskich. W koń- 
cu mówca wskazuje, iż w niektórych dzienni- 
kach tutejszych pojawieją się tendencyjne, oza- 
sem karykaturalne wiadomości, pochodzące 
wprost z magistratu, a mające na celn komuś 
dopomódz lub zaszkodzić. Przedewszystkiem 
nieprzyzwoitemi poprostu są tendencyjnie prze- 
kręcane informacye z magistratu przesyłane u- 
rzędowej Gasecie Lwowskiej. „Niedyskrecye* te- 
go rodzaju popełniane przez rozmaitych pod- 
rzędnych urzędników magistratu, kompromitu- 
ją magistrat. Mówca domaga się, by pan pre- 
zydent wyznaczył w prezydyum jednego urzę- 
dnika, który będzie dziennikarzom udzielał in- 
formacyi, zaś uajsurowiej zakazał, by inni u- 
rzędnicy trudnili się donoszeniem dziennikom 
rozmaitych rzeczy z magistratu. 

Wiceprezydent pan dr. Rutowski wskazu- 
je przedewszystkiem na to, że o ile potrzebną 
jest krytyka i pożyteczną, to zbytek krytyki 
i pessymistyczna krytyka jest tylko szkodli- 
wą. Hasła: stójmy tylko o własnych siłach ! — 
są próżne. Kraj nie uwzględnia żądań miasta. 
Więc piorunuje się na kraj, A dlaczego nikt 
się nad tem nie zastanowi, czy też Sejm wła- 
śnie dlatego tak nieprzychylnie odnosi się do 
naszego miasta, że z powodu tych ciągłych 
krzykliwych krytyk nabrał złego wyobrażenia 
o administracyi naszego miasta? Co do tego, 
że prazydyum nieraz jakby się ociągało z wy 
konaniem uchwał Rady i niejako nie ocenia 


(Dalsey ciąg 
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swojej odpowiedzialności jako organ wykona" 
czy, to wspomnieć należy, że w powcdzi żądz 

i rozmaitych uchwał Rady miejskiej w ostā 
tnich czasach zatraca się poczucie tej odp“ 
wiedzialności i rzeczywiście nieraz zawsba 

się należy, ozy to lub owo wykonać. W spra 
wie drożyzny wykonał magistrat wszystki 
uchwały Rady, a tylko nie otworzył miejskić! 
jatek. Magistrat wstrzymał się dotąd z wyko 
naniem tej uchwały, bo chciał zebrać mat 
ryały x miast innych. I oto, co się okazali 
W Krakowie założono jatki miejskie. Prze 
cztery miesiącs dopłacono do tego przedsię 
biorstwa 7890 koron. Obecnie miasto albo mi 
si podwyższyć ceną mięsa, albo jatki zamknął 
bo dopłacać sum kolosalnych nie może ; równ$ 
loby się to „fundowaniu* mięsa ludności, „Ka 
ga mięsna“ zorganizowana wedle najnowszeg! 
systemu w najkrótszym już czasie wejdzie * 
życie. Wobec wielkiego eksportu bydła za gra 
nicę, spęd bydła na targi lwowskie niesłycha 
nie szybko maleje. Stawia to przemysł rzeźni 
oki w trudne położenie. Wreszcie w sprawil 
miejskiego zakładu pogrzebowego  powiadł 
mówca, iż fałszywemi są doniesienia, jakobj 
miasto chciało kupió jakiś zakład prywatny 
Na wzór Drezna urządzony będzie zakład wł 
sny. Dokładny projekt odszedł juź z magistra 
tu do komisyi. Sprawa braku mieszkań na 
wpoły rozwiązaną zostanie przez rozwiązanić 
sprawy komunikacyi, jakiem jest wozorajszi 
uchwała kupna tramwaju. Jak wielka jest p 

trzeba mieszkań, świadczy o tem to, że % 
roku 1904 na 936.000 koron grosza osynszowó 
go odpisano z powodu „próżnostania* 84-000 
koron, a w roku 1905 odpis wynosił już tylkć 
11.000 koron. 

Dr. Rutowski zakończył apelem do wspól: 
nej pracy i wzajemnej ufności, a poniechanił 
szkodliwej pessymistycznej krytyki. 

Na tem już po 19-tej wieczorem posisdze 
nie przerwano. i 


cal, Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


(Dokońcsenie Ogólnego sgromadsenia). 
U 


Ponieważ wozoraj przedpołudniewe obra- 
dy Ogólnego zgromadzenia przeciągnęły się dc | 
wpół do drugiej po południu, a mimoto nië 
zdołano dokończyć wyborów — przeto zeszli 
się delegaci. jeszcze raz o czwartej po połu 
dniu i dokonali wyboru dwóch zastępców 
członków Rady nadzorczej i komisyi rewizyj: 
nej złożonej z 7 członków. Zastępcami ozłon: 
ków Rady nadzorczej wybrano panów: Hen: 
ryka Potworowskiego i Tytusa Zarzyckiego 
Zaś do komisyi rewizyjnej wybrano panów: 
Jana bar. Konopkę, Stanisława Jędrzejowicze 
Kazimierza Winnickiego, Stefana Moysę, Teo, 
fila Zurowskiego, Jerzego hr. Borkowskiego ! 
Klemensa hr. Dzieduszyckiego. Tedy komisyś 
rewizyjna wyszła z urny w dotychczasowym 
swoim składzie: a jedynie w miejsce wybra” 
nego dyrektorem pana Nowosieleckiego, wszedl 
nowy członek hr. Klemens Dzieduszycki. 


Wypadki w Kosyi. 

Charków. Bąd apelacyjny skazał 1 oficer5 
policyi i 6 policyantów za znęcanie się nad © 
sobami, pozostającemi w śledztwie, na 1— 
miesięcy aresztn. 

Batum. 10 indywiduów zatrzymało za po 
mocą sznurów na ulicy wóz pocztowy, konwo 
jowany przez jednego policyńnta, zraniio pol” 
cyanta i zabrało z wozu pakiet pocztowy, £8- 
wierający 7.000 rubli. Drugi pakiet z 10.000 
rubli pozostał nietknięty. Sprawcy uciekli. 

Petersburg. Dziennik ustaw ogłasza za 
twierdzony przez cara dnia 26 z. m. regulam:!" 
normujący postępowanie wojska przy tłumie 
niu rozruchów. Wojsku w przyszłości nie wol- 
no będzie strzelać w powietrze, ani dawać śle” 
pych strzałów, lecz powinno ono dobrze * 
zbuntowany tłum celować. 


Lwów 2 marca, 

Awantury studentów ruskich na Uniwer- | 
Syteole. Dwóch delegatów ruskiego stowarzysze” 
nia „Akademiczna hromada“ udało się we wtorek 
do rektora uniwersytetu dr. Glusińskiago, proaz40 
go o pozwolenie na odbycie w gmachu uniwergy” > 
teckim jakiegoś politycznego wiecu studentów ru- 
skich. Przemówili do rektora po rusku, czego im 
oczywiście za złe brać nie można. Rektor, opiere” 
jąc się na statucie Uniwersytetu, postanawiającymy 
że urzędowym językiem Uniwersytetu jest język 
polski, odpowiedział, że nie rozumie co mówią i ż6 
powinni do niego przemawiać po polsku, Formal- 
nie rektor miał zupełną racyę i jako urzędnik 
mógł tak postąpić, Ale jako profesor, a więc przy” 
jaciel podwładnej mu młodzieży, mógł opnścić to 
stanowisko formalne i wysłuchać deputacyi, jak- 
kolwiek nie mówiła urzędowym językiem Uniwer" 
sytetu. Polska zanadto jest wielką i potężną, żeby 
ją taki drobiazg, jak przemówienie po rusku dwóch 
studentów do profesora Polaka, mógł na szwank 
narazió. Tymczasem to odepchnięcie mowy ruskiej 
oburzyło patryotyczne uczucia Rusinów i wywołało 
wczoraj awantury na Uniwersytecie, które wobec 
wypadków w Niżniowie i rozjątrzenia Rusinów 
w całym kraju, będą tylko oliwą dolaną do ognie 

Wozoraj zaś rzecz sią miała na Uniwersyte- 
cie jak następuje: Kilkudziesięciu studentów ru* 
skich przyszło do rektora i zażądało od niego, aby 
odwołał to, co powiedział o języku ruskim, mis- 
nowicie, że do niego nie wolno studentom po ru- 
sku przemawiać, Kiedy rektor oświadczył, że nie 
odwoła, wtedy oni poczęli hałasować, bić szyby: 
lampy, niszczyć sprzęty, wreszcie wyłamali drzw! 
do jednej a sal i tam odbyli wiec, na który rektor 
nie dał był poawolenia. Rozpocznie się więa tersž | 
śledztwo, pociąganie do protokołu, relegowanie stu- 
dentów i cały aparat kwasów i nieprzyjemności; 
jątrzących dwa narody. A nam tak potrzeba spo” 
koju, zgody i miłości! 

Pamiętajmy o tem, ża Polaka polszczyła 5% 
czasów swej niepodległości wszystkie sąsiednie 
ludy: Rusinów, Tatarów, Litwinów, Niemców, 
Ormian, Żmudzinów etc. nie wydawszy ani jedne” 
go rozporządzenia nakazującego mówić po polsku 
i ani jednego, zakasnjącego mówić jakim innym 
językiem. Represyą zaś, paragrafami i przepisam! 
nie zdołano dotąd nigdzie jeszcze wynarodowić k0“ 
gokolwiekbądź. Więc jeśeli choemy pomyskać Ru 
sinów i sbliżyć do nas, to nie bawmy się w prze 
pisy i paragrafy, ale odwołujmy się do ich serc?" 
A do serca ich nie dojdziemy, jeżeli będziemy © 
kazywali niechęć do ich mowy. Gdyby rektor GI” 
ziński postąpił u delegatami ruskimi po przyjś 
cielsku i po ojcowsku, życzliwie i serdecznie, mu” 
libyśmy dzisiaj spokój na Uniwersytecie i w wie!” 


sercach ruskich życzliwość dla nas; stało sią J 
EA AEC = = | 
rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal 1 Lilien 
wszystkich ciągnień  wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


| 


dnak inaczej i mamy nową borbę, na której wia- | się obałamnoić szkodliwymi wpływami oportunistów ' 


PRZEGLĄD s dnia 8 marca 1906. 
Dyrekcya Towarzystwa sztuk pięknych w Kra- 


domość saciera ręce z radości między innemi także śe nawet swoje święta dotąd profanowały — nie | kowie wybrała na premię dla swych członków Oheł- 
te część biurokracyi w Wiednia, która nas nie- obchodąc żadnego, Ale na szczęście nie zamarło | mońskiego „Racławicea*. 


Rawidzi i czeka tylko chwili sposobnej, aby prze- | jeszcze wśród nich zupełnie poczucie swojej naro- | 


nw nam wygrać ruską kartę. a. | 
Tak samowolnie gotujemy sobie nieszczęście, 
è pogrążamy w nowe kłopoty naszą Ojczyznę. 
e 


a 
Od wozesnego rana dzisiaj kilkaset stndentów 
Polaków wypełnia korytarze wszechnicy tutejszej. 
tzeędewszystkiem okupowane są wszystkie kory- 
drze wiodące do rektoratu, a to dlatego, że pol: 
80y studenci obawiają się, że ich koledzy Rusini 
UWrządzió mogą jakąś przykrą demonstracyę rekto- 
Towi. Przed gmachem uniwersytetu czuwa komisarz 
Polieyi z agentami. 
| Dzisiaj w południe przybyła do rektora Glu- 
dskiego deputacya, złożona s sześciu studentów, 
£ wysłana przez wszystkie polskie towarzystwa 
akademickie we Lwowie. Deputacya ta, imieniem 
gólu polskich słuchaczy lwowskiego uniwersytetu 
Wyrariła Rektorowi podziękowanie za jego stano- 
Wisko i oświadczyła, ik młodzież polska solidary- 
žuje sią w zupełności z jego stanowiskiem. Rektor 
tedy prosił deputacyę, aby zakomunikowała pol- 
skiej młodzieży, ik gorącem jego życzeniem jest, 
y młodzież polska zachowała się wśród obecnych 
Iajśóć wobec młodzieży ruskiej z jak największym 
spokojem i godnością. 
i Deputacya wyszedłszy od rektora, odpowiedź 
jego zakomunikowała licznej rzeszy kolegów 
stojących na korytarzu, Przyjęto ją kilkakrotnem 
gromkim okrzykiem: „Niech żyje Mugnificencya, 
Rektor !* 

Uchwały, jakie senat powziął w sprawie zajść 

Wezorajszych, na razie jeszcze utrzymane są W ta- 
nicy. Powiadają, że w rasie gdyby na jeką- 
kolwiek skalę mialy się powtórzyć brutalne po- 
stępki w rodzaju rozbijania szyb lub lamp, to se- 
Nat zdecydowany jest wezwać policyę, aby dopro- 
Wadziła do porządku. 
€ È è 

W krótki czas po wyjściu deputacyi od re- 
„t0ra, grupa Rusinów, która dostała się do gmachu 
J88z0z6 Wczesnym rankiem usiłowała się połączyć 
z Około dwiestu Rusinami, którzy się zebrali u 
Wejścia do uniwersytetu. 

Między studentami Polakami i Rusinami 
Przyszło do brutalnego starcia, Wielu pobito do 
kewi, niektórych laskami podobno nawet dość 
liężco, Rektor wezwał policyę, Gdy przed gma- 
am stanął silny oddział policyantów, a wieść 
8 tem doszła do walczących wewnątrz gmacha — 
pulka na chwilę ustała. Tedy rektor kazał się po- 
loyi zatrzymać u wejścia. 

Na górze pod uniwersytetem i kościołem św. 
Mikolaja stoją tłumy akademików i ciekawych. 
Widok silnego oddziału policyi na rasie utrsymu- 
Je Względny spokój, 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 

Omigarsa skarbu Mieczysława Mayera sekretarsem 
karbu w okręgu krajowej dyrekoyi skarbu we 
Wowie. 

Dar. Cesarz udzieli? ze swej prywatnej saka- 

y 150 K. zapomogi na budowę cerkwi w Kimi- 

i w pow. przemyślańskim, 

=, Posagi. Wydział krajowy we Lwowie rospi- 
nje konkurs na pięć posagów po 590 koron z fun- 
S Oyi Szczepana Zaremby Skrzyńskiego. Ubiegaó 
IR mogą tylko te panny, które w roku bieżącym 
q chodzą za mąż, a pochodzą se szlacheckich ro- 
%n, Ubogie i sieroty meją pierwszeństwo, Poda- 
Nia do końca maja, 

Raut panieński. Dnia 8 marca b. r. odbę- 


gie Bię w sali Kasyna miejskiego, jak już dono- 
» są 5, yrant panieński,* urządzony na osle To- 
z 


ystwa kolonii wakacyjnych dla dziewcząt. Na 
Togram rautu złoży się Śpiew utalentowanej ar- 
atki p, Szymanowskiej, która niedawno śpiewała 
Salonach arcyksięcia Karola Stefana w Żywou, 
onolog humorystyczny p. Trojanowskiego, nadto 
granie dwóch komedyjek: polskiej i francuskiej. 
Mtucyka polaka nosi tytuł: „Trzy kapelusze," fran- 
a: „L'anglais tel, qu'on le parle“. W przed- 
a Pienin jednej i drugiej wezmą udział snani pu- 
dozności lwowskiej i bardzo utalentowani amato- 
Wie, Uproszono też grono. pań i panów, którzy 
ka ańczyji na przedstawieniu, urządzonem przes 
: Andrzejową Lubomirską i hr. Annę Wolańską, 
ą %reg tańców, aby powtórzyli je na ranoie czwart- 
owym. Dzięki ich nprzejmości i życzliwości dla 
Antropijnych celów Towarzystwa kolonii waka- 
lnych, ujrzą zgromadzeni w prześlicznej i wy- 
Wintnej reprodukcyi tańce, które tańczono nie- 
Bdyg w pamiętnym pałacu „pod Biachą* księcia 
Józefa Poniatowskiego w Warszawie. Rozpocznie 
je polonez, prowadzony przez hr. Władysława 
Dajednszyckiego i młodziutką przewodniczącą rautu 
p Izo Małachowską, dalej przesuną się przed o- 
mi widzów tańce: mignon, directoire i empire, 
p7kwintne wspomnienia życia towarzyskiego odda- 
lej już od nas epoki początku XIX wieku. 
Komitet rautu, poczyniwszy staranne przygo- 
Wania, aby dowsipem, humorem, urokiem sztuki 
Poszyą obrazu, wskrzeszonego z przeszłości, u- 
tkyjemnić czas uczestnikom zabawy, żywi nadzieję, 
36 gala Kasyna miejskiego wypełni się aś po brze- 
Bi, zwlaszcza, że ogółowi naszego społeczeństwa 
Jmpatyczne są cele Towarzystwa kolonij wakacyj- 
Ych dla dziewcząt. 
Osobnych zaproszeń komitet nie rozsyła; bi- 
Stów wstępu, których cena wynosi zaledwie po 2 
z Tony, dostać możne u pań komitetowych, w ka- 
"kg miejskiem, a takśe w oukierniach pp. Śzoiea, 
enieckiego i Sotschka. 
w Wystawę dzieł, przeznaczonych do Londynu, 
twarto dzisiaj na kilka tylko dni w wielkiej seli 
d8zego Towarzystwa sztuk pięknych, poczem ode- 
ne zostaną do Londynu, gdzie uzyskało Towa- 
Jstwo lwowskie osobną salę w pałacu sztuki mię: 
ląj narodowej wystawy loniytskiej. Oprócz tej ko- 
adj wystawiono w innych salach: Zbiór rysun- 
wi Matejki, akwarel TFułata, kolekcyę prao 
o Schmana, dalej dzieln najnowsze Augustynowi- 
N Bratkowskiego, Brosskiewicza, Harasimowicza, 
6 lzmüllera, Janowskiego, Misesównej, Nałęcza, 
akj W Skiego, Bejchana, Bozwadowskiego, Strojnow* 
z ge, Trusza, Tyszkowskiege i Wygrzywalskiego. 
Bk ziału portretów : Pochwalskiego portret hrabiego 
D tbka, zaś z dsiału rzeźb: prace Góralozyka, 
srowskiogo i Wojtowicza. 
Sienkiewicz członkiem Akademii Arkadów. 
3 Ymskie dzienniki donoszą, że H. Sienkiewiczowi 
'Zeslany został dyplom na członka rzymskiej Aka- 
muj! pArkudów*. Sienkiewicz podziękował uprzej- 
jen listem zu to odznaczenie, Akademia Arkadów 
się, stowarzysreniem literackiem, którego początki 
weti XVI wieku. Na czele dzisiejszej Akademii 
„ Zişds Bartolini, znany jako komentator „Bo- 
J komedyi* Dantego. 
bloto Piękna i pożyteczna działalność. W Za- 
Poda, Cech koło Żydaczowa odbyła się niedawno 
losłą uroczystość otwarcia Czytelni T. B. L. 
ka Staraniem szermierza oświaty ludowej, x. kanoni- 


tr 
à 


Temperatura dnis 28 lutego o godz, 7mej 


dowości, bo oto po gorącem i patryotycznem prze- | rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-0, we Lwo- 


mówieniu X. kanonika Dręgiewicza, 
Kondratowicza, obecni wieśniacy, którzy wypełnili 
lokal czy. elniany, jednogłośnie odpowiedzieli, że są 
Polakami, że jak najpilniej będą się w swojej Cay- 
telni gromadzić i trzymać solidarnie, z rozwngą i 
godnością w stosunku do swoich współmieszkań- 
ców, którzy już w czasie przygotowań do otwar- 
cia Czytelni szydzić z nich zaczynali. Nie był to 
chwilowy tylko poryw patryotyczny, Zaraz w naj- 
bliższą niedzielę zgromadzili się jeszcze liczniej 
wszyscy swoi ucznwazy się pewniejszymi siebie 
po otwarciu Czytelni i usiłując wytrwać przy swo- 
jem niezachwianie. 

Konkurs na posadę kierownika gazowni 
miejskiej w Stryja, rozpisuje magistrat miasta 
Stryja. Płaca roczna 2.800 K. i wolne pomieszka- 
nie. Podania do 20 marca. 

Niebezpieczny włamywacz Maranschek, eks- 
keiner, który przed rokiem i dwoma laty wykonał 
we Lwowie wiele bardzo śmiałych kradzieży z 
włamaniem, a potem ścigany był przez żandarmów 
aż do Prus, wreszcie został osadzony w więzieniu 
na 6 lat — jak wiadomo — w nocy w niedzielę 
zbiegł z „Brygidek*, wyłamawszy kratę, Uciekłszy 
stamtąd onegdaj włamał się w nocy do demu kre- 
wnsgo swojego, niejakiego Bestialika, gospodarza 
i szewca w Toszczowie pod Lwowem, ukradł mu 
nowe ubranie, w ogrodzie porzucił swoje ubranie 
więzienne i przebrał się w ów garnitur, Następnie 
tej samej nocy opodal w osadzie niemieckich kolo- 
nistów włamał się do zboru protestanckiego i u- 
kradł tam wiele przedmiotów grebrnych i drogich. 
Wozoraj przybył do Lwowa, dał pewnemu złotni- 
kowi te rzeczy do oszacowania. Zapłacił mu za to 
jakąś kwotę wynagrodzenia i odszedł, Z owych 
rzeczy wszystkie te, które nie były srebrne, lecz 
tylko posrebrzane, porzucił w nocy na ulicy Gro- 
deckiej, zawinięte w kaftanik skradziony żonie 
Bestialika. Matauschka dotąd nie ujęto. 

Adam hr. Krasiński ma według niektórych 
pism rosyjskich zostać kuratorem naukowego okrę- 
gu warszawskiego. Pisma te utrzymują, że aby 
temu zapobiedz, pojechał co rychlej jen. guberna- 
tor Skałłon do Petersburga. Należy jednak ostrożnie 
przyjmować wszystkie takie sensacyjne pogłoski, 

Bomba w Wilnie. Kuryer Litewski donosi : 
Wczoraj o godzinie B-mej wieczorem całe miasto 
wstrząśnięte zostało strasznym hukiem. Ludzie 
z przerażeniem powybiegali s domów na ulisę, 
pytając : 

— Co się stało? bomba ? kto zabity? gdzie? 

Okazało się, że bombę rzucono ne ulicy Za- 
walnej, która w kronice wypadków dni ostatnich 
zapisze się na długo w pamięci mieszkańców Wil- 
na. Jnż howiem czwarty raz na ul. Zawalnej roz- 
grywa się dramat krwawy. Ulica to handlowa, 
ruchliwa, przez lndność żydowską przeważnie za- 
mieszkała. Upodobali ją snać sobie rewolucyoniści 
i anarchiści wileńscy, 

Zajście wozorajsze edbyło sią mk: „Do skle- 
pu kolonialnego Załkinda przy zaułku Szerokim, 
na rogu ul. Zawalnej, o godzinie 8-mej wieczorem 
weszło sześciu młodych żydów. Z rewolwerami 
w ręku zbliżyli się do kasy i z ogromnym pośpie- 
chem porwali z niej całą gotówkę. Zanim subjekci 
sklepu Załkinda się spostrzegli, napastnicy z por- 
wanym łupem i z okrzykami auchwałemi wyszli se 
sklepu. Po chwili jedenastu subjektów p. Załkinda 
wybiegło za rabusiami na ulicę: poczęto ich go- 
nić, Złoczyńcy pobiegli na ulicę Zewalną. Słysząc 
pogoń za sobą, uciekali szybko. Gdy sań pogoń 
stawała się ocraz więcej natarczywą, jeden ze 
zbrodniarzy zatrzymał się na chwilę, Sięgnął ręką 
za pazuchę. I padła nagle — bomba, Działo się 
to na placyku przed szpitalem żydowskim, w pun- 
kcie ożywionym, gdzie mnóstwo sawsze prze- 
chodniów. 

Do szalonego huku przyłączyły się wnet jęki, 
płacze i wołania rozpaczne. Kilkunastu ludzi leka- 
żało na chodnikach i na bruku ulicznym. Bzyby 
ze wszystkich domów, w promieniu 200—800 kro- 
ków z brzękiem spadały na ulicę. Uciekających 
azościu złoczyńców nikt nie zdążył satczymać, 
Wszyscy bowiem, przerażeni i ogłuszeni, biegli 
praedewszystkiem w stronę, skąd dochodziły jęki. 

Okazało się, iż dwie młode żydówki otray- 
mały bardzo ciężkie rany, Broczyły we krwi. Na- 
tychmiast zaniesiono je do szpitala żydowskiego. 
Nieopodal leżał młody również żyd, ciężko raniony 
w brzuch i głowę. Kilkunastu innych przecho- 
dniów lżej rannych, podniosło się zwolna z ziemi 
i o własnych siłach, w dorożkach lub piechotą, 
rozehodsiło sią do domów.. Na miejsce zbrodni 
przybyła policya i patrol wojskowy. W całej dziel- 
nicy zapanowało silne podniecenie nerwowe. 

Polski dziennik w Odessie. Ma on tam 
powstać niebawem, a będzie nosił tytuł Słowo 
Polskie. 

Że statystyki Poznania. Według ostatniego 
spisu lndności, ma Poznań 187.067 mieszkańców; 
73.809 Polaków, 68.562 Niemców i żydów i 206 
osób innej narodowości, W ostatnich pięciu latach 
wzrosła liczba mieszkańców o 20.109, mianowicie 
Polaków o 12.980, Niemców o 7.129, — Mimo 
wszelkich środków antipolskich, przyrost ludności 
polskiej w Poznaniu w ostatnich 16 latach byłsto- 
aBunkowo daleko większy niż ludności niemieckiej. 
Kiedy w r. 1890 na 10.000 mieszkańców przypa: 
dało 5.076 Polaków, wzrosła liczba ta w r. 1905 
na 5.713. Z drugiej strony zaś liczba mieszkań- 
ców niemieckich w czasie tym stale się zmniejszała. 
I tak przypudało w r. 1890 na 10.000 mieszkań- 
ców 4.909 Niemców, w r. 1905 tylko 4.272. Stałe 
to zmniejszanie się ludności niemieckiej tłómaczy się 
ubytkiem ludności żydowskiej, która, jak wiadomo, 
zalicza się do narodowości niemieckiej. Utytek bo- 
wiem mieszkańców żydowskich był w ostatnich 18 
latach bardzo wielki. W r. 1890 było w Poznaniu 
na 10.000 mieszkańców 880 żydów, w roku osta- 
tnim tylko jeszcze 424. Stosownie do wzrostu lu- 
dności polskiej, a ubytku niemieckiej, wzrosła w 
rzeczonym czasie także liczba katolików, W roku 
1890 przypadało na 10.000 mieszkańców 5.772 
katolików, w r. 1905 już 6411; protestantów w r. 
1890 było na 10 tysięcy m. 8818, w r. 1905 tylko 
8158. 

Dodać należy, że blisko 12.000 katolików 
przyznało się do narodowości niemieckiej. © 

Walka byka z tramwajem. Na jednej z głó- 
wnych ulic Belfastu pojawił się tymi dniami res: 
juszony byk i przes więcej niż pół godziny trzy- 
mał w oblężeniu tramwaj elektryczny, Oraz pasa- 
żerów, znajdujących się w wagonie. Zwierzę ulo- 
kowało się w pośrodku szyn i gdy tylko motoro- 
wy wprawiał wóz w ruch, byk brał to za wezwa- 
nie do walki i raszał odważnie naprzód. Pasaźero- 
wie i służba tramwajowa schronili się przed na- 
pastnikiem na dach wagonu, a przerażeni rykami 
byka kupcy posamykali sklepy, Jednem słowem 


tudzież dr. | 


marca koncert Auera i Szslaffenberga. 


m oaa Dręgiewicza. Do faktu tego przywiązują | ustał ruch na ulicy, Zawezwano policyę i dopiero 
kaj, elka doniosłość, gdyż we wsi tej jest kil- | jeden ze stróżów bezpieczeństwa zastrzelił? rozju- 


Ssiąt rodzin polskich, które tak dalece dały szone zwierzę. 


sie-|B, w Tarnopoln --2, w Czerniowcach -}- 6, 
w Wiednia 4-2, w Saleburgu --3, w Gracu +3, 
w Pradze -|-6, w Tryeście ---11, w Abbazyi 4-10, 
w Ragusie +12, w Budapeszcie -|-7, w Berli- 
nie +2 w Hamburgu -- 4 w Monachinm -+ 1, 
w Zurychu --2, w Genewie +12, w Lugano +2, 
w Anglii -+ 2, w Paryżu +1, w Biarritz -|-8, 
w Nizzy -|-3, w północnych Włoszech —|-32, 
we Florencyi -+9, w Rzymie +12, w Neapolu 
+12, w Pelermo +12, w Madrycie +8, w Bztok- 
holmie —1, w Petersburgu —1, w Wilnie -+ 1, 
w Warszawie +8, w Moskwie — 4, w Kijowie 
— 8, w Odessie -|-8, w Berajewie —--8, w Belgra- 
dzie-j-2, w Bukareszcie |-4, w Bofii -|-1, w Kon- 
stantynopolu -|-6, w Atenach -]-10. (Temperatura 
według Celsinsza). 

Zmarli. Michał Zichy, malarz węgierski, któ- 
ry od lat już kilkunasta bawił nad Newą na dwo- 
rze carskim i nosił tytuł nadwornego malarza, umarł 
dzisiejszej nocy w Petersburgu. 

Stan powietrza. T. o g7. ranc+-2R. w ro? 
+ 4 R. w sieniu +- 10 R. na słońon. Z rana 
śnieżyca — potem pogoda słoneczna. 

U adwokata. 

— A czy możecie to saprzysiądz? 

— Panie mecenasie, jnż wiele razy w życiu 
przysięgałem, ale tak prawdziwie, jak w tym wy- 
padku, to jeszcze nigdy. 

Filozofowie. 

— Życie jest ciężkie! — rzekł tragarz do stróża, 
Stawiając ciężką pakę pośrodku podwórza. 
— Zycie jest brudne! — rzekł stróż do tragarza — 
Częste miotłę przez dobę zedrzeć mi się zdarza... 
Kredyt. 

Kredyt — to piękna kobieta! 

Od lekkich słówek się płoni; 

Gdy sa nim gonisz — ucieka, 

Gdy przed nim nciekasz — goni. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Wuja- 
szek Wania* Czechowa; w sobotę „Traviata,* ope- 


ra Verdiego; w niedzielę popołudniu „Łapownicy,* 
komedya Ostrowskiego, wieczorem „Samson i Dal- 
lila,“ opera Saint Saśnsa. 


Filharmonia lowska zupowiada na dzień 7, 
Dzisiaj zaś 
wielki kocert pod protektoratem pani Namiestni- 
kowej Potockiej, 

Ruski teatr narodowy (Sala Jad Charuzim), 
Dziś: „Barłaka,* dramat Karpeńka, w sobotę 
„Na dnie" Gorkiego, w niedzielę „Czarnomorcy,* 
operetka Łyseńki. 

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy- 
mi program nowości, The 4 Black Diamonds, słyn- 
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bes drutu, 
demontr. kap, Erdhold, 'The Vasilescu Company, 
pantomina na B rekach, 11 sensacyj, W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8. 
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TELEGKAMY „PRZEGLĄDO” 
t GL: aj ca JL! : 
(Depesse poranne). 

Praga. Zgromadzenie mężów zanfania 
agraryuszy Ozeskich uchwaliło ogłosió enun- 
cyacyę w sprawie reformy wyborozej. Enun- 
cyacya ta wskazuje, że chociaż zastępcy naro- 
du czeskiego bez względu na stronniotwa sta- 
nęli na czele walki © powszechne prawo wy- 
boroze, to jednak agraryusze muszą wystąpić 
przeciw przedłożeniu rządowemu, a szczególnie 
przeciw podziałowi okręgów, który niesprawie- 
dliwym jest dla Słowian w ogólności, a dla 
Czechów w szczególności, zwłaszcza zań dla 
gmin wiejskich. Agraryusze muszą wystąpić 
przeciw tej krzywdzie, którą rząd wyrządził 
gminom wiejskim za zgodą młodoczechów, 
traktując w przedłożeniu swem sprawy gmin 
wiejskich gorzej, niż sprawy miast. Agraryu- 
sze muszą więc rozpocząć walkę i nie zado- 
wolą się inną reformą wyborczą, jak tylko ta- 
ką, która opiera się na zasadzie równości, a 
z bezwzględną stanowczością wystąpią prze- 
ciw projsktowi rządowemu, a przedewszyst- 
kiem przeciw rozdsiałowi okręgów i wzywają 
wszystkich posłów do walki celem uzyskania 
u rządu uwzględnienia praw narodu ogo- 
skiego. 

Paryż. Isba deputowanych obradowała w 
dalszym ciągu nad budżetem wojskowym. Kil- 
ku mówców podnosiło konieczność wzmocnienia 
załóg wojskowych na granicy wschodniej. Dep. 
pułkownik Rousset omawiał plan fortyfńikacyj- 
ny na granicy wschodniej i podniósł konie- 
ozność pomnożenia bateryj, aby utrzymać wyż- 
»sobó Franoyi nad Niemcami. Zakończył sło- 
wami: „Nie boimy się wojny, ale jej nie pra- 
gniemy !* 

Londyn. Biuro Reutera dowiadnje się, że 
król Edward i cesarz Wilhelm niebawem 
spotkają się, prawdopodobnie na morzu lub w 
jednym z portów. 

Szangaj. Oesarzowa wdowa chińska nie- 
bezpiecznie zachorowała. (Okazuje się więc, że 
nieprawdxziwemi były doniesienia dzienników 
wiedeńskich otem, iá rewolucyoniści wymordo- 
wali całą rodzinę cesarską. Pysyp. Red.) 

Sofia. Omawiając stosunki serbsko-buł- 
garskie, organ urzędowy Novi Wiek oświadoza, 
że wskutek przyjęcia przez Serbię żądań au- 
stro-węgierskich idea zbratania słowiańskich 
ludów na półwyspie bałkańskim poniosła klę- 
skę. Przyjęcie tych żądań równa się unicest- 
wieniu unii celnej, zawartej między Serbią a 
Bułgaryą. Stanowisko Serbii jest wprawdzie 
ubolewania godnem, ale mimo to dzisiejsza sy- 
tuacya nie daje jeszcze powodu do rozpaczy, 
gdyż stosunki te mogą się jeszcze polepszyć. 

Kraków. Rada miejska uchwaliła na wozo- 
rajszem posiedzeniu na wniosek prezydenta dra 
Leo zuprosió krajowy Związek straży ochotniczych 
ogniowych do odbycia zjazdu w Krakowie łącznie 
ze zjazdem Związku słowiańskich ochotniczych 
straży ogniowych. 

Następnie obradowała Rada nad działalnością 
jatek miejskich, które w przeciągu 4 miesięcy dały 
deficyt w kwocie 7930 koron; z ogólnego kredytu 
10.000 koron, przesnaczonego na ten cel. Rada u- 
chwaliła na wniosek r. Grodziekiego prosió komi- 
syę drożyżnianą, aby tak gospodarowała, aby jatki 
w przyszłości nie przynosiły strat, i wniosek r. 
Staniszewskiego, polecejący zamknięcie jatek, gdy 
przeznaczone na nie fundusze w kwocie 10.000 K. 
będą wyczerpane. 

Belgrad. Skapszczyna uchwaliła jednogłośnie 
upoważnić rząd do prowadzenia rokowań o trakta- 
ty handlowe, a nadto uchwaliła rezolucyę, wzywa- 
jącą rząd, uby z Austro-Węgrami nie zawarł ani 
prowizorycznego, ani stałego traktatu handlowego, 

jeśli równocześnie nie będzie przyjętą konwencya 


| weterynaryjna, względnie jeśli eksport Lydła, pro- 
duktów mięsnych itp, oraz przewós ich nie sosta- 
nie zapewniony, 

W dyskusyi zabrał głos minister rolnictwa 
i dał wyjaśnienie o konflikcie s Austro- Węgra- 
mi, do czego byłoby nie przyszło, gdyby Avstro- 
Węgry nie były postawiły swych żądań w tak 
ostrej formie, 

Minister stwierdził na podstawie aktów, że 
rząd bułgarski zgodził się na zmiany w unii cel- 
nej, zażądane przez Austro-Węgry i że stosunki 
między Serbią a Bułgaryą są niezmiernie serde- 
czne, Rząd serbski czeka na odpowiedź Anstro- 
Węgier na swą notę, a gdy nie dostanie gwarancyi 
dla eksportu bydła, wówczas zastosuje wszelkie 
utru nienia dla importn z Austro-Węgier. 

Belgrad. Poseł niemiecki Heyking wręczył 
wczoraj królowi swe listy odwołujące. 

Kraków. Komitet budowy pomnika Kościuszki 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie i obradował 
nad propozycyą Towarzystwa upiększenia m. Kra- 
kowa, aby pomnik zamiast w Rynku, stanął u wy: 
lotu ul. Szewskiej. Komitet nchwalił, iż do propo- 
zycyi Towarsystwa upiększenia miasta przychylić 
się nie może i obstaje przy wzniesieniu pomnika 
na Rynku, tembardziej, ke Rada miejska uchwa- 
liła odstąpić pod budowę tego pomnika grunt 
w Rynku. 

(Depesze popołudniowe). 

Poznań. Schlestsche VPolkszeiltung ogłasza, że 
polski komitet wyborczy wyznaczył już kan- 
dydatów na wszystkie okręgi czysto polskie. 
Są nimi: w okręgu katowicko-zabrskim Kor- 
tanty, 


mia, w opolskim dr. Adamozewski, w gliwi- 
okim redaktor Siemianowski. Pisma polskie do- 
tychozas nic o tem nie donoszą. 

Kraków. Wozoraj popołudniu w skutek 
tajania śniegu nastąpiło wezbranie Ruda- 
wy. Zalała ona częściowo Błonia. Prezydyum 
miasta  poleciło naczelnikowi straży ogniowej 
miejskiej poczynić potrzebne zarządzenia na 
wypadek wylewu. Dziś niebezpieczeństwo dal- 
szego zalewu ustąpiło i woda na Rudawie 
snaoznie opadła. Wisła powoli przybiera. 

Algeciras. Komisya zgodziła się na pro- 
jekt organizacyi banku marokkańskiego z wy- 
Jątkiem trzech punktów, oo do których nie 
można było dotychczas osiągnąć porozumienia, 

Petersburg. Gazeta handlowo-przemysłowa 
donosi, że ministerstwo handlu postarało się o 
otwarcie w miastach północnej Mandżuryi ma- 
gazynów z towarami rosyjskimi. 

Tammerfors (w Finlandyi). Aresztowano 
na tutejszym dworeu dwie osoby, które brały 
udział w ograbieniu banku państwowego w 
Helsingforsie. Podozas przeszukiwania ich na- 

ls jeden z nich wyeiągnął rewolwer i strzelił 

ilka razy, raniąc trzech policyantów. Potem 
uciekł, strzelając bezusiannie, przyczem zranił 
jeszcze 8 osoby. Udało się mu następnie dostać 
się na korytarz, gdzie zabarykadował się, po- 
czem wybił szybę w oknie i przemówił do tłu- 
mu w języku rosyjskim, oświadczając, że jest 
soeyalnym demokratą i prosząc o pomoc. Tłum 
począł domagać się wypuszczenie go na wol- 
ność. Policya zarekwirowała straż ogniową i 
przy jej pomocy ujęła go. Oprócz tego aresato- 
wała jeszcze 7 osób. 

Ekaterynosław. Wozoraj nastąpiła eks- 
plozya bomby w sklepie, którego właściciel od- 
mówił jakiemuś anarchiście pieniędzy, żądanych 
pod grożbą zamachu. Wybuch zranił jedną oso- 
bę i wyrządził szkodę w materyałach. 

Wilno. Naczelnik wileńskiego okręgu po- 
oztowo-telegraficznego wydał okólnik do pod- 
władnych, zabraniejący urzędnikom posługi- 
wania się językiem polskim przy pełnieniu 
czynności SNSSIĄ W rozmowie z publi- 
cznością na wszystkie pytania polskie powinni 
odpowiadać tylko w języku rosyjskim. 

Warszawa. Dzienniki donoszą, że u Ra- 
domska wybrała się pewna partya socyalistów 
w celu ściągania składek na cele partyjne po 
wsiach okolicznych. Strażnik ziemski i patrol 
zastąpili im drogę i Bresztowali wszystkich. 
W ubiegły poniedziałek pięciu ludzi napadło 
na tego straśnika i strzałami z rewolwerów 
zamordowało go. 

Warszawa. Z powodu częstych napadów, 
grono bankierów i kupców warszwwskich zwró- 
cilo się do komitetu giełdowego z prośbą o ze- 
jęcie się wyjednaniem pozwolenia, aby pracow- 
nicy domów bankowych, handlowych, biur ka- 
sowych w fabrykach itp., mieli prawo posiada- 
nia rewolwerów. ; 

Kijów. Grono poważnych przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie przystąpiło do zorganizowania pol- 
skiego stronnictwa narodowego na Rusi. Wiec 
organizacyjny stronnictwa odbędzie się w Ki- 
jowie 7-go marca. 1 

Petersburg. Pod przewodnictwem oara 
odbyła się ponowna konferenoya w Carskiem 
Siole przy udziale ministrów i Rady państwa. 
Roztrząsano elaborat opracowany praez komi- 


dy państwa. Projekt z małemi zmianami przy- 
jęto: będzie on wkrótce ogłoszony. 

Paryż. W kilku departamentach pannie wiel- 
kie wzburzenie ludności wiejskiej s powodu spisy- 
wania inwentarzy kościelnych. Ludność uzbroiła 
się w widły i zabarykadowała kościoły, Żandar- 
merya otrsymała rozkaz w razie potrzeby wysa- 
dsió dynamitem bramy kościołów. W kościele w 
Thiley (dep. Jura) nastąpiła eksplozya bomby, na- 
pełnionej prochem, wyrządziła znaczne szkody. 

Paryż. W przyszłym tygodniu zbierze się 
konferencys biskupów francuskich celem stworse- 
nia nowej organizaeyi Kościoła we Francyi. 


huh hh 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów -- Plac Maryacki. 
ski z Brodów. R. Adamscy z Bóbrki. W. Strzele- 


Dabowiec. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryacki, 


s Krakowa, I. Goldstein, F. Berend, I. Josseppi, 
A. RBiiler, A. Rossgek i M. Weiss z Wiednia, W. 
Reschke s Żywca, I. Dranos z Trembowli, I. Zeit- 


w bytomsko-tarnogórskim dr. Stęślicki, 
w pszozyńsko-rybnickim redaktor Kowalczyk, 
w raciborskim krawiec Pętakiewicz z Byto- 


ià 


syą hr. Solskiego w sprawie reorganizacyi Ra- | 


cki » Nowoszyc. M. Niwicka z Bortnik. T. Polań. 
ski z Wiszniowa. B. Oauchocki s Wiśniowozyka, 
Dyr. 8. Nowosielacki z Bachowa. H. Mierzeński z 


Przyjechali dnia 2 marca, S. Dutozyński 


, leben s Zahajeo. W. Malossi z Triestu. W. Jarun. 
jtowski = Twierdzy. F. Herschner s Lipska. S. 
i Cięglewicz z Jasła. K. Drogoniowie s Przemyślan. 
jE. Preidl z Cieplic. A. Terlecki z Sawczyna. S. 
Gruja, A. Zbieral i N. hr. Csosnowska x Rosji. 
J. Kruppowie z Moszczan, A. Schillerowa z Lipo- 
wiec. A. Raciborski z Spasowa. E. Obertyński s 
Udnowa. W. Kempner z Łętowicy. E. Seretny z 
Bukaczowiec. J. Podobińska s Rawy ruskiej. 


Madesłane. 


Eubryka ta mie pochudsi do Redakoyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedziałnóści. 


Lovrana (obok Abbazi) 


Pensyonat willa Central, dom I-rzędny, stały sjazd 
__ Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane. 
Odezwa 
do Pp. fabrykantów, kupców I przemysłowców. 


| Obek licznych gaięzi przemysłn, które w osdażnich osazach 


dzięki poparciu swojskiej klienteli w kran naszym Sty: 
bko i szczęśliwie się rozw nęły, stoi także przemysł lite- 
graficzny, Dzis mamy w )a, A zwłaszcza we Lwowie, 
pierwszorzędne zakłady litograficzne, które już w niosem 
nie ustępują zakładom zagranicznym, a które są w sta- 
a:e zadowolić najwybredniejsze wymagania. 

Tymczasem, wiele jessose robót s zakresu prse- 
mysłu litogruficznego wykonuje się za granicą. Oorocznie 
krocie tysięcy pieniędzy krajowych wychodzi z kraju sa 
wykonywane za granicą etykiety, afisze i reklamy. Na 
wyrobach praemysłu naszego, pod marką „wyrób krajo- 
wy* i na flasskach 'w kraju napełcianych świecę etykie- 
ty z M ZAWISZA Ng: chociaż wzzysikie te roboty mo- 
gą być samo dobrze w kraju wykonane, Jest to 
krzywda wyrządzona przemysłowi krajowemu, który 
wielkim nakładem kapitałów i pracy przy tak niesprzy - 
jających warunkach został naresscie w mieście naszem 
stworzony. 

Zwracamy sią tedy s prośbą do wszystkich Pp. 
fabrykantów, kupców i przemysłowców, by każdy krajo- 
wy towar zaopatrywali w etykiety i reklawy tylko w 
kraju wykonane, a zarazem zapewniamy, że pod wsgię- 
dem wykonania prace naszych sukładów w niesem nie 
ustępują zagranicznym. 

Lwów, w lutym 180%, 
Gremium właścicieli drukarń 
I zakładów litogratlezaych. 
| OW OB ac) 


Budapeszt 2 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Prze- 
nica na kwiecień 16-76 —16'78, na maj 16'70— 
16'72, na październik 167C—16'72; żyto na 
kwiecień 18:40—18-42, na październik 18'44— 
18:46; owies na kwiecien 15'44—15'46, na pa- 
śdziernik 1262—1264; kukurudza na maj 
1906 r. 18:80—18'89, na lipiec 18-96—1400. 
Rzepak na sierpień 27-70—28'90. — Oferty na 
pszenicę : dostateczne. — Ohę kupna : lepsza. 
Usposobienie: spokojne. — Pogoda : AT 
EP z" TERE: U 


Wiedeń 2 marca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1885—18:95, 19:80— 19:80. — Spirytus 
87:80—88'%0 (spokojnie). — Nafta galicyjska 
bez zmiany, 

Berlin 2 marca. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:15. Spirytus 00:00. 

Paryż 2 marca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'57 (exolusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paria“) 8009. 

Frankfurt 2 marca, (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty uustryackie 21090. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny i 
Disconto 188:80. — Laura 00000. 


Glełda południowa (godsins 12 minut 80). 
Wiedeń 2 marca. 


Marki 11740, renta majowa 99,95, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye: austr, sakł. kredyt. 
669'75, węg. zakł, kred. 787.00, anglobanku 822.50, 
union banku 65900, bankvereinu 562*75, landerbankv 
447 00, kolei państw. 8756:75, lombardy 12700, akcye 
kolei Elbethal 00000, fabryki broni 00000, tyto' 
niowe 000-00, alpiny 587 00, Rima Maranyi 58850, 
prag. Tow. żel. 2636*00, lcsy tnreckie 160:00, ruble 
251:26. Usposobienie: spokojne, 
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Lwów 2 marca. (Z isby handlowej), 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye za sstnkę: Kolej gal. Karola Ladwika po 
460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jatka 
pe 400 kor. 680,— de 588.—. Banku hipotecznego po 
700 złr. 558.00 do 562.00. Akcye gar w Bzuszowię 
po 400 ker. de -—-—. Tew. budowy wagonów 
w Sanoku po 50%) koron — 80) Benku die handin 
į przemysłe po 400 k. da 260—. 

Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot, galie 
6 proc, loe. w 50 lat. s 10 proc. prem, 111'50 do 000.60. 
4 i pół proc. les w 50 lut 10060 do 10180, 4 ;;0c. lce 
w 60 lat 96'5U do YR'26 Hanku kraj, á i pół prce los w 
61 lat 10180 de 000.00. Bankr kraj. ć proc. los rr 57 læ- 
go:20 do 88.0, Tow. kred, Gel, siemskie 4 proc. (I emie 
wys) 29.50 do UO'GO, 4 proc. los w 41 i pół laiach 90:50 
de 00.00 4 proc, los w 56 lat 990: do 99:70 


Obligi su 100 K.: Gal.fand. propinacyjnego 4 pre 
89.70— 10040 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 103.80 
0—,—, Koman. Banku kraj. å i pół proo. (8iej emisyi) 
100.80—101.50. Koman, Banku kraj. (śej em.) 99.00 do 
; 99,70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
Í po 200 koren 99.00 åo 88,70. Pażyczki kraj z roku 1878 
$ 41/, pros, —.— do —--. 4 proc. s 1898 r. 99,80-- 100.00, 
| miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.60 do 98.20 
1 1/,/* po 200 koron 100.50 do 101.80. 


Ruch poolągów kolejowych. 


| wałny od 1 maja 1905 wong czasu środkowo - europej- 
| skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.313, 1.30, 8.4€*. 6.00, 8.50, 6.25, 9.60% 

| Z Bzeszowu: 10.35, 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 8.30, 1.20, 11.66. 
oz = na Podzamoze: 8.18, 7,00, 11.84, B.IG, 
10 02*, 

Oserniowiec: 12.30*. 1.40, 6.10, 6.45, 9,100. 

Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.06. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.38. 

Z Bambora: 8.15, 150, 9.20%. 

Z Ławocanego 7:29, 11'45, 10:60*, 

Z Tuchli 8:45 

Z Bełuesa 6*00. 3 


Odehodzą ze Lwewa: 


| 


!z 
z 


Przyjechali ¿nia 2 marom. M. br. Borkowski | Do Krakowa: 13.48*, 8.25, 2.50, 4.15*, 8.56, 6.857, 11.007 
z Mielnicy. M. Polański z Rostoczek. B. Smiałow- 
ski ze Stojaniec. A. Pędracki z Turki. B. Pilatow- 


Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk u dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-55, 9.00%, 
11.05*; z Podzamcza : 2.83, 6.48, 11.15,9.28*, 1.047, 
j Do Oserniowiec: 2.6i*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%, 
| Do Btryja: 11,10*, 
, Do Rawy i Sokala: 7.80*. 
Jaworowa: 6.55, 6.58. 
Do Bambork: 9.00, 4.20, 10.65”. 
Do Kołomyi i Zydaczowa: 6.50. 


| Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* 
Do Ławocznego 7.80, 2.56, 8.25%, 
Do Bełsca 11.10. 


Pierwseorzędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- Uwaga. Pociągi pośpitezne drukowane "y= 
mońska vesłauraeya s pokojem do śniadań, oukiermia | ana toe de goda. 6 wiesnóy do gia 7O maer 
- w miejscu. 
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1) t: 
Romans na laganach weneckich, 


(Z niemieckiego.) 


„Gondola, 
Hôtel Buileoue! Hôtel Aurora !* — wołały, spra- 
wiając szaloną wrzawę, setki głosów na szero- 
kim trotnarze przed dworcem w Wenecyi, w 
miejsou, gdzie fala podróżnych płynie z dworca 

rzez wielkie schody na dół do wielkiego 
Posiada: 

Niejeden z przybyłych, przyzwyczajony 
od ławy szkolnej wyobrażać sobie miasto lagun, 
jako wsparte na palach, tu dopiero nabiera 
istotnego pojęcia o tym zupełnym brakn doro- 
żek i staje oszołomiony przed gromadą ozar- 
nych gondoli, wydany na pastwę chciwych 
jacchimi, którzy mienie jego wrzucają do tych 
gondol. 


-| 2 mm KATA ONA 


—— 


a soja + WREN see 


— Ależ doprawdy, panno Leontyno, to on, 


jakkolwiek dopiero w najskromniejszych za- 
czątkach swoich. Poczeksj pani chwilę! Gdy 
odjedziemy od dworca, a ukaże się nam pierw- 
szy pałac, gdy następnie wjedziemy pod ła- 
kiem Rialto w najdumniejszą ulicę świata, 
wówczas będziesz mnie pani musiała prze- 


I. 
gondola, signore, Hôtel Europa I | prosić! 


W tejże chwili starszy mężczyzna począł 

zamieniać szybkie znaki ze stojącym dalej nie- 
co od brzegu gondolierem, 
Oto go mam, mego poczciwego sta- 
rego gondoliera, który przed dwoma laty z 
takim wdziękiem grał względem mnie rolę 
gospodarza miasta. Hej, Antonio! Widzisz Le- 
ontyno, poznał mnie natychmiast... 

Opalony, siwowłosy brodacz, wołając i ki- 
wając ręką, przepychał gondolę swoją pomię- 
dzy innemi, leog oczy młodej kobiety nie zwró- 
ciły się ku niemu, patrzały, jakby nieprzyjemnie 
zdziwione, na inną gondolę, która, szybko wio- 
słując, płynęła z boku, i w tejże chwili dobiła 


Pewien starszy mężczyzna i stojąca obok | do brzegu. Ź gondoli tej podniosła się wysoka, 
niego para młodych ludzi widocznie namyślali | z nieposzlakowaną starannością ubrana postać, 


się, któremu gondolierowi powierzyć swoje ku- 
fry. Tymczasem wzrok pięknej kobiety w wy- 
kwintnym stroju podróżnym z ciekawością spo- 
czywał na ożywionym obrazie, jaki się przed 
nią roztaczał. 

— Ani s'owa, piękny początek malowniczej 
Wenecyi, panie Björnson ! — rzekła żartobliwie 
do towarzysza, wysokiego blondyna. — Na za- 
bite deskami okna pałacowe byłam przygoto- 
waną; ale ten równie posępny, jak nieczysty 
kanał i te nowożytne zupełnie, prozaiczne żółte 
mury naprzeciwka — to prawdziwa nies.o- 
dzianka. I nie rumienisz się pan, chcąc mi 
wmówió, że to jest ów słynny Canale grande? 

Młodzieniec zaśmiał się, co nadało powa- 
*'knym rysom jego nader ujmujący wyraz. 


i posłała, nie bez lekkiego zakłopotania, ukłon 
ku pannie Leontynie. 

— A, pan Nordatetter! — zawołał zo zdzi- 

wieniem starszy mężczyzna. 
Jak pan widsisz, panie baronie! Czy mo- 
go prosić, aby państwo zechcieli wsiąść do mo- 
jej gondoli? Szanownej pani wygodniej w niej 
będzie, niż w tamtej. 

— Ale powiedz-że mi pan! — ta baron 
schwycił wysiadającego z gondoli za guzik od 
surduta — w jaki sposób, na Boga... ach, pra- 
wda! — przerwał, LEE, © — pan ma- 
larz Bjórnson, pan bankier Nordstetter ! 

Przedstawieni zamienili bardze sztywny 
ukłon. 

— A więc skąd się pan tu bierzesz ? — cią- 
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gnal dalej baron. — Zdawało mi się, gdyśmy | 
się rozstawali w Riya, że pan zamierzałeś je- 
chać prosto do Rzymu ? 

— Taki też miałem zamiar w istocie — od- 
parł Nordstetter niepewnym nieco głosem — 
ale już po drodze, w Weronie, tyle się ze 
wszystkich stron nasłuchałem o mającem tutaj 
nastąpić spotkaniu monarchów, że postanowi- 
łem przyjrzeć mu się i w osiem dni później 
pojeehać do Rzymu. Dobrze się teś stało, że 
wyprzedziłem państwo, .bo Wenecya jest już 
tak przepełniona, iż niepodobna znależó mie- 
szkania. Z niemałym trudem udało mi się za- 
trzymać dla państwa dwa pokoje w jednym z 
hoteli na Riva Dei Schiavoni. Czy pozwolą 
mi państwo sobie towarzyszyć? 

Śkłonił się przed młodą kobietą i patrzał 

na nią wyczekująco. 
Niechaj ojciec o tem zadecyduje — od- 
powiedziała panna Leontyna bardzo chłodno, 
z tym niedbałym ruchem głowy, będącym wy- 
łącznym przywilejem młodych, rozkapryszonych 
panien. 

— Ależ naturalnie; ani marzyłem, iż w tak 
pożądany sposób znajdę tutaj schronienie — 
zawołał uradowany baron Willek. — Stokro- 
tne dzięki, kochany przyjacielu, za twoją tro- 
skliwość! 

I kazał facchinom zanieść kufry do gon- 
doli, dokąd p. Nordstetter śpieszył juń z ele- 
ganokim woreczkiem skórzanym, wziąwszy go 
s rąk panny, a ona zwróciła się tymczasem do 
swojego towarzysza, rzucając mu wiele mówią- 
ce spojrzenie. . 

Towarzysz ten nie był bynajmniej pospo- 
litą postacią; twarz jego należała do tych, 
które rysami i wyrazem wyróżniają się z po- 
śród tłumu i dlatego z łatwością pozostają ka- 
żdemu w pamięci. Twarz to była szczera, miła, 
ale pod szerokiem, wypukłem czołem błyszcza- 


ło dwoje stalowo-niebieskich oczu, w których 
odbijała się niezwykła energia, a przedwczesne 
bruzda pomiędzy brwiami mogła się grośnie 
zarysować w danym razie. W obecnej chwili 
jednak zaledwie była widzialną; -młody czło- 
wiek z lekkim, ironicznym uśmiechem przy- 
glądał się usłaźności p. Nordstettera i zwrócił 
się do panny Leontyny : 

— Któż jest tą z nieba spadłą opatrznością, 
która państwo tutaj tak nagle bierze pod swe 
opiekuńcze skrzydła? Czy to dawna jaka zna- 
jomokć pani ? 

— Od tygodnia dopiero — asepnęła — ban- 
kier z Frankfurtu towarzyszył nam bezustan- 
nie w Riva. Jest bardzo majętny i nudzi się... 

— I pragnąłby, o ile się zdaje, temu złemu 
zaradzić — przerwał Eryk Björnson sarkasty- 
oznie. j 

Dalszym komentarzom przeszkodziło zbli- | 
żenie się bankiera, który z wyszukaną grze- 
oznością ofiarował mówiącemu cawarte miejsca 
w gondoli. 

— Dziękuję bardzo —- odpowiedział skwapli- 
wie młody ozłowiek — mieszkanie moje poło- 
żone jest w przeciwnym kierunku. Pojadę | 
z tym starcem, tam — dodał, podając rękę! 
pannie, wsiadającej do gondeli; atał jeszcze 
przez chwilę ze zdjętym kapeluszem obok ozar- 
nej gondoli, podozas gdy lueontyna oparła się 
o poduszki i zapuściła na twarz lekką gazową 
woalkę. 

— Żegnam pana, panie Björnson; spodzie- 
wam się, że do prędkiego widzenia. tu albo 
tam! — zawołała, śmiejąc się — to jest: w na- 
szym hotelu lub w pańskiej pracowni, gdzie 
pana napadniemy, jeżeli nie dotrzymasz słowa. 

— Niech się pani o to nie obawia! — od- 
parł z błyszczącym wzrokiem. — Dotrzymanie 
słowa jeszcze mi się nigdy tak przyjemnem nie 
wydawało, jak tym razem. Do widzenia j 


Złożywssy ukłon, cofną się o kilka kro” 
ków; wiosło p uzy w wodzie, i w następnej 
chwili gondola sunęła, jakby o własnej sile: 
kierowana tylko nawoływaniem gondoliera, is 
dążąc ku Rialto, przedostawała się szybko 
a zręcznie pomiędzy innemi gondolami nė 
ciemnej fali kanalu. | 

Eryk Björnson stał jeszcze przez kilka 
minut, owładnięty uczuciem człowieka, pojmu 
jącego nagle przelotność najrozkoszniejszej na 
wet znajomości, zawartej podczas podróży, i pa” 
trzał na powiewającą białą woalkę. Odjechała. 
a inny mężczyzna siedział teraz na jego mier 
scu naprzeciw niej. Czuł jeszcze delikatną, 
arystokratyczną woń jej perfum, podziwiał zod- 
dali wykwintną skromność miękkiej, szarej su- 
kni podróżnej, palto z klapami, zapięte po męz 
ku, i małą ciemno-ozerwoną kokardę krawatu. 
Ale ba! Skądżeż tamten prozaiczny geszefciart 
wziął oczy, aby dostrzedz, jak to wszystko ou- 
downie harmonizowało z bladym tonem jeji" 
twarzy i z upiętemi nisko pod małym, ciemnym 
kapeluszem podróżnym, kruczemi warkoozami 
Skądże miał artystyczne poczucie dla czysto” 
ści linii tego profilu, której każde zagięcie me”, 
gło się stać przedmiotem osobnego studyum, 
gdyby nawet oczy Leontyny nie były parą 
błękitnych, w ozarnej oprawie osadzonych, za- 
gadkowych gwiazd, melancholijnie simnych i 
smutnych, to znów nagle jaśniejących weselem 
pod wpływem roamowy i żertów, jak gdyby 
na dnie duszy, pod nieprzeniknioną dla obcego 
oka zasłoną, ukryte były skarby zapału i tkli- 
wości. Wszystko to tak żywo jeszcze stało mu 
w oozach. A ona jechała tam w dali; biała wo- 
alka zamigotała raz jeszcze i zniknęła na skrę- 
cie kanału. 


(Ciąą dalszy uastąpi), 


Ludwika 


FEB" 


WINUNNWE WEG CM OMG OW | o ise4 


Najlepszym siewnikiem a 
l , jest Ph. MAYFARTHA I Spki no- $ 
wo skonstruowany ` 


„AGRICOLA“ 


(systemu trybikowego) 
dla wszelkiego rodzaju nasion w rosm4- 
itej ilości bəs zmiany jakichkolwiek kó- 
lək siewnych; dla terenu równego i go- i 
rmystogoe. Najiżejszy chód, największa Ši 


trwałość, najtańsza cena. 
rki, Zniwiarki § 
3) do trawy | koniczyny j 


4 
ROZtPTĄSACZE siana | ao saga. : 
Grabiarki do siana | 707 


Prasy słomy i siana du ruchu rę- 
canego, łuskacze knkurudzy, młocar- 
nie. kieraty, młynki do czyszczenia, 
trieury, pługi, walce, brony wyrabia- ' 
ją i dostarczają jako śpoczazać pod 
gwarancyą w najnowszej i najlepsze 

aztrakóył , j z 
5 s NE” 4 
PH. MAYFARTH i Spka 
i, fabryki maszyn rolnicrych 
A Założone 872. WIEDEŃ, 11/1 Taborstrasse 71. 105" robotników. 
E Odsnacsone przassło 560 złotymi i *rabrnymi meda ami. 
Illastrowane cenniki darmo i opłatnie, 


Kosia 


md 


Zastępcy i odsprzedawcy pożądani. 


90000006060060606090000000000000600000 
FABRYKA DACHÓWEK 4 


Jana Chorośnickiego w Chorośnicy 


Peczta | stacya kolei w miejscu 
poleca 


OLI CHLRZUEJ 


a Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, cembry- 
8 ny na studnie (specyAlne) oraz wszelkie wyroby wchoe= 
dzące w snkres wyrobów betonowych krycie duchów, 
uktadanie posadzki wykonuje się własny'mi robotnika- 


nii po cenach możliwie najniższych, 


Bliszych objaśnień udziela Zarząd fabryki. 


2000000600000000006000000000000006800 


: 
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BF Najnowsze wydawnictwa: "GH 


Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowi 


(Rachunek w c. k. Urzędsie poczt. kasy oszczędności, 1. 168057). Telefon 1. 629. 
Ryst Soltan Rywale. Powieść 850| W ozdobnej płóciennej oprawie 4— 
oprawie płóciennej - 450 Maryan z nad Dniepru Dzieje Pol- 
Bąkowski K. Zamek krakowski. Pr2e-| ski aż po najnowsze SOWA erekci wis 
wodnik do zwiedzania s planami i ilu-| opowiedsiene, objaśnione 124 ryc. kear- 
rzesza Z WEŁ 1.20| tunowane . z ? pe 
adgen l. Ta, krórą kochałem 8 t4,, Wydanie na kredow apierz - 
kion mnie kochała Powieść przełożo- sie ozdobnie w płótno g zł no 
na s angielskiego przez Janiną B. 2.4 

W oprawie płóciennej . 84 
Burckhardt J. Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie wedłag VW'I. 
wydania, opracowanego przez L. Gei- 
gora. Dwa obszerne tomy 13. 
W ozdobnej oprawie : 15.— 
Czartoryski .:. Pamiętniki i kores- 
pondeRoya jego s cesarzem Aleksan- 
drem I. Dwa tomy 5 leke= 
W oprawie płóciennej . 10.— 
Klarczko $. Dwaj kanclerze. Książę Gor- 


zki, wspomnienia 
W oprawie pióciennej ©. b— 
Siwiński J. Katorinik czyli pamiętni- 
ki Sybiraka, napisane przez xesłanego 
w r. 1868 na ośm lat do robóć kator- 
inych w kopalniach Nerozyńskich, kra- 
jn Zabajkalskiego w Byberyi 2— 
W oprawie płóciennej 
Tarnowski St 


. 8— 
Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie usupełniene, 
Pięć tomów 5 O 5 


Handei 


przy pl Maryacizim 5 
2430000000000008002 


H 
3 


5 | malowania, które 
| możn 


© Drobne egtouzonla. 


Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 6 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor. 
60 hal. us 5 kigr. franco. Miód w pla- 
strach 1 kig. 2 kor. Własna pasieka. Za 


win i delikatenów 


Juliusza Stadtm 


iillera 
Hotel Francuski. 


Zarząd dóbr Zadwórse, poczta 


i stacya kolejowa w miej- 
son sprzedaje nasiona leśns ze zbioru w 
r. 1805 loon Zadwórze: 1 klg. sosny (Pi- 
nus sylvestris) koron 86—, 1 klg. olchy 
czarnej (Alnus glatinosa) kor. 1'80. Flan- 
ca 1-000 sztuk jadnoroesnoj sosny koron 
1-20, 10.000 sstuk koron 10—, 1.000 


blaszanki zwrucam pe 60 kul BAroszurki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz eom- 
nancz. fwanczany. 


Mieszkania 
po 5 I 6 pokoi, łazienki, światło ele- 


ktryczne, centralne ogrzewania, stajnie, trochę krawieczyzny, gospodarstwa do-|Przy zamówienia należy dołącuyć poswo- 


wozownie i ogródek w domu Bremilskich 
Krzyżowa 86, wiadomość w sklapie (Grand 
Hotel). 
Ogórki, kapnsię KwWAAZONĄ, 
cebule etc, oferuje 


Ant. K. Linck, Znojno- 
Łyżwy 


po zniłonych cenach puleca Fe. Tean 


dek handel wyrobów żelaznych, metalo- 
wych Lwów Rynek 45. 


Ogrodnik Pejzażysta 


zakłada parki, ogrody, przekształca je, 
wykonuje plany i wszelkia roboty w sa- 
kres ogrodnictwa wchodzące. 


Bielski 


Lwów — Śniadeckich 6. 


Leśniczy i łowczy: tyzaminowany 


Posiadający odpowiednią kwalifikacyę w 

Zawodzie leśnictwa i łowiectwa a samiło- 

wania, biegły w kulturach hodowca uwie- 

rzostanu mogący się wykazać chlubnem: 

świadectwami i odpowiednią rekomenda- 
cyą p szuknje posady 

Łaskawe sgłoszenia „pod leśnik* poste-re- 
stante Bilcze złota, 


e 
Ogrodnika 

w sile wieku, x odpowiedniem wykształ- 
ceniem, który zarsądza większym ogro- 
dem handlowym przynoszącym dochód, 
poecam od l-go maja lub później do 
prowadzenia większego ogrodu. Józej 
Krzyż, emerytowany ogrodnik bardlowy 

P- Żółkiew. 


Poszukuję saras 8 pokoje, pzzedpo- 
kój i kuchnię umeblowane lub bes na 
głównych ulicach  Czaykowska hotel 
Imperial, 


Już | 


nadeszły najnowaze wzory do 
wypożyczać 
żna u 


Alojzego Hóńbnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Szczepy owocowe 


Już czas zamawiać! 


Rapacki W Oklo teatru. Bzkice, obra: Jabłonie, gruszki, śliwki ozereśnie, wi. 
4.— | śnie 3—8—4 letnie 1 sst. 20—8 —40 ot 


Agrest porzeczki, maliny, zsparagi, tru- 


bne itp Ownnik wysyłam opłatnie. 
E. Uklański Zarząd cgrodów Olsza 
dwór p. Kraków, 


Największa podolsku pas oka 
Eugeniusza Bilińskiego w 
Zbarażu. 


csakow, książę Bismarok. Z francuskie- i ; zp — į Miód patoka dasorowy kuracyjny 5 klgr 
go yrrzełożył sa zezwoleniem autora NĄ ei E T al pusska 5 kor 80 h. opłatnie. Doskonałe 
Karol Scipio. Z przedmową St. Tar- W osdoknej oprawia 28 — m ody do picia domowego wyrob1 oste- 
nowskiego ' 4—|Teresa [adw%= Za oczanszzwiP OAZA ZA ETA „odznaczona na TTET 


W oprawie płóciennej B= 
Kopera F. Dzieje skarbea koronnego 
czyli insygniów i klejnotów koronnych 
Polski . PO: Sm 
W oprawie płóciennej ©. 6— 
Krzywoszewski St Rusalka. Zbiór 
nowel $ z 


wieść historyczna dla młodsieży x 'ia- 
sów wojny o uiepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. — Z 
portretami Kościusski i Pałaskiego, 
Ka:tonowane : i - 820 
Tretiak J Juiusz Słowacki. Historya 
ducha poety i jej odbicie w poesyi. 


W oprawie płóciennej 4 3 SIWiD=atobózerne tomy, s 5 sycinami 15.— | Pozwalam sobie niniejszem sawiadomić, 
Łubieński B. Żywot św. Brata Głe-| W ozdobnej opr. pióciennej 17.— | że m powodu ustąpienia x dzierkawy o. 
rarda Maiella ze zgromadzenia OO Re-|Tretiak J. Najśniętsza Panna w poe- | dbedsie się we wtorek dnia 6 mare 
demptorystów. Wyd. II. Z wiaćrun-| syi polskiej b 5; . 2,—|ca 1906 e godz. 9!/⁄ rano w Gi- 
kiem Świętego = ozdobnej oprawie płóciennej  4,—| nianach na Folwarku górnym licyta= 


Inż. WŁ DZIAKIEWICZ 
MIEBNKEIUCTWO 


189 rysunków w tekscie 


Podrqcsnik ten traktuje o pomiarach na powierzchni ziemi, zdjęciach obsza- 
rów metodą tryangalacyi i polygona!ną, O niwelacyi, szczegółowo a pomiarach 
dłogości i kierunków, o błęjach pomiarów i sposobach ich wyrównania, o zdję- 
piach tachymetrycznych 1 kompasowych, R przeznaczony tak dia nczących sia 
jak i dla techników praktykujących, zajętych przy trasar h dróg i kolei, jakoteż 
dla inżynierów miejskich, powiatowych, geomeżrów, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów. 


Cena w trwałej oprawie płóciennej Kor. 8.— s przesyłką pocztową Kor. 8.55 h, 


Do nabycia za sośrednict, każdej księgarni, Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie. | żawoa folwarku górnego w Glinianach. 


Redaktor o.pomiadzalny Waetaw Masłowski. 


po 70, 80 i 120 h. iitr. lub f */,ltr. Ja- 

błecznik od 80—50 h.w 5 kigr posyłkach 

10 h. wyżej. Proszę spróbować!!! Za osy- 

stość, prawdziwość i doskonałość gwu- 
ranoya. 


Ogłoszenie licytacyi, 


cya całego mego inwentarza żywego 
i martwego. 

Qały ten inwentarz jest bogato Wy- 
posałony i snajduje się w jak najlepszym 
stanie, W skład tego inwentarza weho- 
dzą takže: kompletna młóczrnia z loko, 
mabilem o 8 HP., różne maszyny rolnie, 
cze najnowszego systemu i źelasny sbior- 
nik na wódkę. 

Najkliższe stacye kolejowe są: 

Krasne i Zadwórze, rzy któ- 
rych to stacyach w osnsczonym dniu: 
przy pierwszych pociągach rannych (od 
gods. 6—8: po kilka fur czekać będzie. 
Z poważaniem Samuel Majbium dsier- 


sztuk dwuletniej sosny koron 5— 1 *000 
sztuk k., 40—, rossyła sa nadesłaniem 
lub p.braniem należytości. 


Inteligentna panna poszukuje po- 
sady w prywatnym domn we Lwowie lub 
na prowinoyi. Umie szyć białą bieliznę, 


mowego itd. Łaskawe sgłoszenia Z. GQ. 
post. rest. Lwów. 


Pod wiosenne zasiewy 
jest 


Mączka żużlowa Thomasa 


Znak JĄ gwia sda 


najlepszym I najtańszym nawozem fosforowym 


Zastosowana na wios 


sowe, okopowe. paztewne, jarzyny 
na wilgotne łąki, przynosi 
plony. H 
Baczność na powyższy znak ochronny, plombę i oznacze- 
nie zawartoświ 
Przestrzega cię przed sakupnem beswartościowego towaru, nzozegól- 
nie snaozonego na workach 


i 


tą fałszywą 


„Fabryki Fostatów Thomasa“ 
w Berlinie. 
Qeanaiki brosaurki i ponesenia udsiela darmo i opłatnie. 


Józef Karrach, Lwów 


Jagiellońska 22. 


wysyłkę na prowincyść 


Lwów, pasak 


ropy s ważnością 45—60 I 90 


cent od con normalnych, 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


poleca sią zeszyty jazdy powrotna 
atkich miejacowości 


my, Hamburga, Paryża s 


Zamówione bilety na pro 


rony zada 


000000000000 


bez wyjglku pisma cadzienne miejscowe, zamiejseo- 
we, wiedeńskie d zagranictne, tygodniki, ilusiracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeralę z dostawg w miejscu iub 


Ajenca dzienników I ogłoszeń Sokołowskiego 


my- Ogloszenia de wszystkich pism nejtaniej. 78 


skawki, morele. Drzewa i krzewy osdo-| nna A O A 


ac0000000000000000003000$ 
Miastowe Biuro c. k. auste, Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro« 
ine do wszystkich i za wssystkich znsczniejszych miejscowości Bu- 


Biaritz, Flume (Abbazyi) Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Mizzy, Fiorencyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
BILETY KARTONOWE 
awykłe de wszystkich stacyl w kraju i zagranieą. 
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Pray zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym, 


w A) Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 

03363GGGG6006G |38GGGG8G8G8G3 we wszystkich trafkach. | 
TRZE ZZO 

Papier z fabryki Braci Fiaikownkich, 


Cognac Hennesy, Martel, « 
Dubois. 


poleca 


- z 


w 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gałki fosterowe 
Qwies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Lwowska fabr chemicz, „Tlen 


o cenach redakcyjnych : 


` przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik lilustrowany == 


Kwartalnie © K. 80 h., z przesyłką 7 K. 20 b. 


Tygodnik Mód i Powieści 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 3 K, 60 h. 


Przyjaciel dzieci 


lomio władzy politycz. 


nę pod rośliny: kłoe 


mnujwyksse h 


Kwarteinie 6 K. z przesyłką 6 K. 66 L. 


Biesiadę Literacką 


Kwartalnie $ K. bez dodatku, 6 K. z dodatkiem. 


KRAJ 


i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne. 


Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów, 


Pasaż Hausmana 9. 


| 


marką 


ACEL DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 
ŚWIĘCONE. 


le 


W osęści literackiej zawiera : 
opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p. 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych. 


PREMIUM NA ROK 1906: 


Bezpłatnie 14 tomów powie 


czyli książka co miesiąc. 
Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie. 


po cenach redakcyjnych 


Hausmana 9. 


SCI 


Pronumersta wynesi: + 

Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wrazj 

z przesyłką poczt. 
Ekspedyoya : 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9. 


"Już wyszedł! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. stycznia 1906. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi 1 Bukowinie. 5 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowysk 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hał. z przesyłką 35 hal. 


dni i opustem od 13—35 pro- 


ny sezon 


z odpowiednim opustem do wazy- 
południowych jak: 


ważnością 45—60 i 90 dni. 


wincyę wysyła sięza zaliczką € 
3 | 


Z drukarni E. Winiarza, 


